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Refleksje na czasie.
W iadom o powszechnie. iż trudności finansowej

natury .stały sio do wgo stopnia ziem powszech
nym w całej Europ"; (\ że jwzytai-iy charakter cho
roby chronicznej, której kuracja ciągnąć sie może 
niesłychanie długo. Czy słabsze gospodarczo or
ganizacje państwowe hęda w stanie dobrze prze

to kurację —  to wielkie pyl anit, botrzymać
n a w e t  s i ln e  o r g a n i z a c j e  z a g r o ż o n e  s ą  p o w a ż n ie .

W  każdym razie jednak powinniśmy, w yda jać  
tą.d o własnej sytuacji g^śpodarcizo-iinansowej. 
k ie r o w e  >5ę pewną dozą w!z,glydn-ego choćby 
optymizmu. w ędku jącego  z porównania naszych 
stosunków ze stosunkami tych państw, które, 
choć rozporządzają środkami stokroć potężniej
szymi niż nasze, nie mogą przecież w siedem lat 
po zakończeniu wojny światowej przyjść do przed
wojennej równowagi finansowo-budżetowej.

W eźm y n}». budżet angielski, w którymi, jak w 
zwierciadle, odbija się sytuacja j>otężnego insu- 
lamego. mocarstwa.

N ie stanowi to tajemaiicy. że do zwycięstwa 
konserwntystó-w przy ostatnich wyborach przy
czyn iły się nadzieje, jakie łączono z dojściem ich 
do władzy, na ] ninkeie zrrmiejSTema ciężarów po
datkowych, pod którym i uginają się formalnie o- 
bywatelć Anglji. Pan Winston Chumchill, obejmu
jąc kilka ndesityy temu urząd kanclerza skarbu 

gabinecie Baklwina. nie tali sie l  tern. że jestw
powa \y - parc optrowiad z-ei ilu tak j jo żąda 11 ej r eduic<di ■ 
podatków- i to już w pierwszym budżecie, ja fc 
.przedłoży parlamentowi.

Tymczasem twarda rzeczęvistość stanęła wr 
poprzek tym nadziejom. Pokazało się bowiem z 
rachunków, przedłożonych przez rozmaito depar
tamenty nnaujs tors twa .skarbu po 31 ma.rui br. (do 
dnia, w którym  foońyay się rok budżetowy angiel- 
ski), żê  wogóle trudno myśleć o |afkiemkołwiek 

„m am e-tox4‘ —  podatku dochodowe
go  —  będącego jtd m  z tiajiiCDążlutyszych \da^ 
angielskiego podatnika. ’’ °

V  u ie g h m  rok u buxlżetmvyni, tj. :xi i 
uiu 1924 do ,31 marca 1925, dacho^Y wynowłY 
TQę.5 maljora funtów, w> łatki —  795>5 rfljtma.
ł m^wyzika jednak dochodów w kwocie 3.75 mdl. 
fuaitów  ̂ razem z 45 nwljonanii. pochodzącymi z 
dochodóy funduszu do lunorzienia długu państwo
wego, użytą ̂ została do umorzenia tegoż długo.

o nie waż zaś wydatki na bdeżący rok budżetowym 
przewudzaane są w  wysokości w iększej, conaj- 
•rauiej o 7 mijjonów od wydatków  zeszłoroeznyeh. 
przeto ciężar długu państwowego zw iększy się o 
3 mftjony funtów szteriitngów.

T Oprocrc tego trzeh:t liczyć się z tein. źe docho- 
w r^ku hieżącym zmniejszą się dó 775 miijo- 

???"’ 8 zcsz ło iw zego  dochodu w  kwocie 
/9M.5 m ljonów  trzeba będzie odjąć, okrągło 24 
TOaljouy, na którą to kw otę skiadają się faktyca- 
ttje pocEymione przekroczenia budżetu oraz brak 
dochodu ze sprzedaży materjału wojennego, któ
ry  już został wyczerpany.

Koniec końców, znajdzie się tok opij niżstyca- 
w pociz^tkaeJ, sw>*go 'i^ędowtunra usposoblo- 

i iy k>rd kandeTz wobec d 4‘icy’tu w kwocie 27 uri- 
ljooów runtow —  tak- że nie może b\M mowy o 
jak ie j rednikep podatków.
p J y j 7 tob5 a %  pokryć defkmt,

T ięc  p* Oiburcłiddl —  jak się to
~  P ° roeuando g-towy i wpadł na nietyie 

o-yguialny, de diomladczoiny p o m ^ ł: postanowił 
wpino^adasić nowe podatfri, powied^iaw^ay sobi«: 
„Probatum  e&t! ib ędzy  innemi utrzymany zosta 
nie, prze;' popiraedmiefeo kanclerza „karbu zniesio
n y  podatek od zysków  stowarzyszeń —  „Corp j- 
la tien  Pnofite Tux “ —  m ogący dać około’ 20 ma 
tjonów'. A  resztę JakJoś się załato!

^ r ó c z  tego jrojekaow-aną jest ewentualna 
zmiana w zajadzie YAunierzuaiia podatku dochod o 
w e^o a mianowicie z jnzeoiętnej trzec-hletniej na 
*  J Ł ;,ki dochodu z  jednego roku. W ięc, gdy  rok 
litó4 był pKimr^ślniejszyTn od piprzedn^-łi —  po- 
ewoli to na drobne obniżenie podatku dij-diodo-wTB 
go g d y . będzie wym ierzony od ogólnej, w iększej 
sumy d-ocliodu wszystkicli jnidataiików. Zniżka ta 
■wyniesie zaledwie 6 pensów na jednym hurcie, 
ale i tak pragnąłby ją lord kfum-birz pnze]łrowa- 
dzić, lx> zyskałaby rządowi duie srmpatje w spo- 
fe*czeiistwie.

Wreszcie naturahir ubytek, przez zgony, osób,

Polska nie wykorzystuje ciężkiego położenia
swej sojuszniczki.

W ARSZAW A (A W ) Dzienniki paryskie potwierdzają wiadomość o zrzecze
niu się ostatniej raty, którą miała otrzymać Polska z pożyczki francuskiej. „Pe- 
t.t Parisien" nazywa to pięknym gestem Polski wobec Francji. Polska mogła 
tego gestu dokonać pod wpływem sanacji skarbu, przeprowadzonej przez mini 
stra Grabskiego. Gest Polski wzruszył bardzo francuskiego ministra spraw za
granicznych, który gorąco dziękuje rządowi polskiemu. Polska dała Francji do
wód swej przyjaźni, oraz ducha pokojowego.

--------- O ----------

Hakenkreuzlerom wolno demonstrować
w Gdańsku Polakom nie.

Prowokacyjna odezwa do pogromów polskich.
GDAŃSK (A W ) Władze gdańskie, które wydały polskiemu Zjednoczeniu 

zawodowemu pozwolenie na pochód manifestacyjny dnia 3-go maja głównemi 
ulicami miasta, zmieniły nagle marszrutę pochodu, zabraniając iść ulicami śród
mieścia i zakazując niesi.nia sztandarów niegdańskich. Oprócz tego zakazano 
uczestnikom udziału w pochodzie w mundurach. P o ’acy gdańscy obuizają się na 
te zmiany, ponieważ w  ulicznych paradach, jakie tu urządzają organizacje nie- 
nreckie, uczestniczą całe oddziały umundurowane ze sztandarami.

Dziś ukazały się na ulicach miasta ulotki de wszystkich gdańszczan, aby 
w  niedzielę 3-go maja o godzinie 3-ciej popołucniu udaremnili wielki pcchód Po 
laków, którzy wraz z obcymi żywiołami „prowokują gdańszczan". Ódezwa na- 
wo'uje N iemców do s*awienia się tłumnie w niedzielę dla udaremnienia pochodu 
polskiego. Odezwa wyraźnie apeluje do gwałtu. Oprócz tego niemiecka prasa 
gdańska zamieszcza napastliwe artykuły podburzające ludność przeciwko Polakom

O O O

Hindenburg chce się sprowadzić do pałacu
cesarskiego w Poczdamie.

B E R U N  (A W ) Dzienniki prawicowe namawiają Hindenburga. aby obrał 
sobie jako stałą rezydencję zamek cesarski w Poczdamie, dla podkreślenia, iż 
urzęduje on w charakterze Hohenzollernów Hindenburg mógłby urzędować od 
czasu do czasu w pałacu prezydenta, gdzie pracował i mieszkał Ebert, w każdym 
razie, jako stałą rezydencję, gdzie odbywcłyhy się uroczyste audjencje a zwłaszcza 
przyjmowanie posłów obcych, powinien być Poczdam.

 ----  P {Oj g -------

Przed 3-cim Maja w Gdańsku.
GDAŃSK 1 maja. (teL wl.) Orgamizacje nfe- 

iptesA. t , uraft sikraJiK)-patajwicorwe ptairtje niemiec
kie w Gdańsku, przygpitowiijją się do zamachu na 
prio^kUojwany w niedzielę pochód polski i przy 
pomocy kartek ulotnych, oraz zwolainych na dzi
siaj i jutro wieców, njawołują do masoiwej kontr
demonstracji a to, aby pochód polski w Gdańsku 
w ogóle uniemożliwi ć. Organjiizacje Huttłerowskie, 
organizacja „Staihlhehmiu i ^Jungdeutscherorden^ 
zostały zwołane na dziś wieczorem celem porozu- 
ntieróa się w sprawie inftetrfweaicii przeciwko pro
jektowanemu pochodowi polskiemu. Od dzisiaj ra
na są rozdawanie nriędzy nSeuncami kartki ulotne 
następującej treści:

Aa afłe Danzjger! Am Sonntog den 3. Mai, urn 
3 U hr isit ein neuer rotier imrzmg der Polen  mit 
iremdcn eiementeń dle nieht a a rii Danrfg eehfl-
ren a«^VŁ 1®* und w gar duneh dle iłaniH-ta*
mndurch die fflr uns Deusche ans affll n Grunden 
Yeitofien! ist. Otese teue podnfc-ibe Prowakation 
tnuss verMrdert werńen. Es geht tun ur^et e Ehre 
und unser A ussthen im Aoslamde. Deutscher Man-

Sonntog nm 3 Uhr

pobierających iownKd^k:*'. preye-zyni się
także w tymi roku do pewnego obniżenia k.A\:oty. 
jaką jx)eldaniają te pem je.

Zw ażyw szy i^w yższe  w ogólnymi zarysie. na- 
szkky waiie trudności budżetowe Anglji, ni|gKr- 
4 iya  dzierżącego dotąd isonojjol handlu świato- 
Mvyn w Buaopae. iJOsiadająct^H) kolosalnie ro-zwi-

iiia a mc uitc Unmig darf:auf dcm Heumarfot. Der 
ilicht stattfindjen.

Deutsche Volksgemein8chaift DaJnadg.
Policja Gdańska zańiepoltojoria tsemS objawami 

njieniawiśd ku Polakom, zamiertza zmobi£20̂ vać 
wszystkie oddiziały Schupo, ażeby nie dopuścić 
do pti (ważniejszych ekscesów. Projektowane też 
Jest odgrodzenie uMc. W  rzekomej obawie o bez- 
pictezeństówo pochodu, wydało Preżydjum wczo
raj nakaz przesłany Zjedrioczeinihi Zawodowemu 
Polskiemu, które urządza pochód, ażeby w pocho
dzie nlie uczestniczyli Polacy w umundurowaniu 
i żeby nie nSeśE chorągwi i sztandarów nie gdań
skich. Widać tu wyraźnie chęć zagrodzenia dróg 
tym Polakom, kitónży nie są gdańszczanami i któ
rzy by chcieli ewerftualnie uczestniczyć w pocho
dzie. Policja przez to zarządzenie chce uniemożli
wić również wystąpienie sokołom w mundurach, 
orafc orkiestrze kolejowej z Bydgoszczy. Pow
szechnie obawiają się tutaj, że podczas pochodu 
n5ekt2aeto£go mtóe dojść do konfliktów, które 
sprowokowanie przez niemczyznę gdańska, zakoń- 
^ ^ ^ b j^ ^ ^ m o g ł jM o w a w o .

nięt.y ]K*zemysł, prz*oboga4:e kotonje itd., czyi. nie 
powiain-iśmy naba*ać przekonania, iż u nas w Pol-- 
sco jeŚ7x*Jze nic jest najgorzej?

 ̂ A  pamiętajmy^ i o tom, żo w  A n g iji zdolność 
pfetnkza podatników wyzyskaną została do osta 
teczinych granie, podczas, gdy my. w  Polsce 
steśiny o<l tych ghinic jeszcze daleko. n—



„O O N IE C  K l t A .  O W S Ł P * Nr. 102.

Co na to Podhale...
Przed kilku tygodniami wyczytałam w jednym z 

dzienników małą notatkę: „Miasto Bydgoszoa zapro
siło Kazimierza Tetnia jeia/ aby tam zamiesizkał i o- 
fi&rowało mai pensję 200 zł miesięcznie44. —  Nic wię
cej. tylko tych sińw parę, a ile mvś!l: nasuwa się po 
przeczytali i u tychże' mieszkance Zakopanego i oso-t 
bie, która, ] oznawrzy tu Tetmajera, r o znanie całą tra 
gedję tego- pit-wcy Podhala... Gdzieś, aż rant w Byd
goszczy, z-dobyli się liid'z.ie na szlachetny gest ściąga 
aiia do siebie poety. który, ćipus zcizony. chory, nie 
ma własnego domiu, gdzie mógłby sie schronić.

Dziwm-ie to smutne!... a więc On, ten nasz piewca 
gór — lasów i hal. wir chów i jezior tatrzańskich — 
gdzie każdy kamień był mu /many — każdy zakątek 
tego górskiego- gniazda opisał, lud i jego język uko
chał i edówoezył całą legendę Tatr w niezrównanym 
cyklu „Na ekalnem Podhalu” — ton sam. którego 
wiatr halny kołysał w dziecinny eh latach. tu, w do- 
mu rodzinnym, w Ludzimier,zu, bo. jak pierze: „Na 
twem łonie się duch mój kołysał dziecięcy — Tyś 
mi pier wszą muizytką był słyszaną w święcie, kiedyś 
Oid Tatr przylatał pir;zez lasy i pole — dum ny— tiie- 
usikiroaniony — witaj mi żywiole!-”  — Tak. ten Kazji- 
mierz Tetmajer, syn Podhala. jego chluba i tpoeta — 
dziś w Oj uczczeniu — ciężkie chwiile, bez opieki żiad 
mej, przeżywa, a budzi litość w obcem mu zresztą 
mieście, z Iktórem go nie nie wiązało za jego świet
nych dni chwały i twórczości •— nie śpiewał mu bo
wiem widizięcjzinymi rymami — a jednak to obce mia
sto zapa -za go do siebie, oł'ta ruje gościnę i służyć 
pragnie pemocą...

Cóż na to Tatry j;o\vied.zą — hej — ido eh się ode
rwą lkama-n:e, gdy liwkii* tu mieszkający zapomnieli 
już o Kazimierzu Tetmajerze... niech zas-znnii cie-uno- 
smirecizYński las. i>u któreao on wola:4' W

„o losie —  1 esic! —  lesie mój!..." 
w  cichą miesięcizmą, jasną noc, 
gdy loitnycli, ledwo widnych chmur 
srebrni się w  głębi ltieba rój,
(wysoko kędyś —  w bezidmi, hen; 
tam pod skał o-sirebnzomy mur, 
patrząc się w czarny w dole staw. 
wśród szeleszcizacvcłi z wiatrem traw.* V .
d u c h  m ó j  spoiczywa... patrzy się..."

• » • ♦ • • • • • p
( \zv prawdą jest żal, z jakom się odzywa:

„hej stary baca! minął siwiał, 
kajsi taik wszystko gna. jak mgły..."

iByło to w r. 1908. Pamiętam doskonałe tę chwilę, 
kiedy gwarnym i ożywionym wówczas Zakładzie dra 
Chraanca. zapowiedziano- pn-zyjjikzd Tetmajera. Jakie 
wizruszcnk -cgarnęlo mną wtedy *— na myśl. że po- 
tzmadn tego człowieka. którego poezją karmiłam isie 
tyie lat przedtem i jako młoda, niedoświadczona isto 
ta, wyobrażałam sobie, że twórca powinien pnzewyż 
szać swe dzieło..., Przyjechał wreszcie z matką swoją, 
najzacniejszą, z kobiet, jaką znałam, wówczas już 
starozą hity. a!v mii odą umysłem ner/i w ykłyin i du
chem, mogącą krzepić każdego, kto znalazł się w jej 
toiwia-rzystwie. Przywiózł też z sobą synka ukochane
go „Zii“ , jak gio nazywał, chłopaka o błękitnych ok
azach, trochę niesfornego, ale dobre dziecko...

iOlfcoJiczności różno spowodowały, że zżyłam -się z 
całą tą redizimą bardzo blisko i dużo czasu przez Kil
ka miesięcy isipęcLzałam w towarzystwie Kazimierza 
Tetmajera... Przez cały ten czas. nirimo wszystko, co 
mogło nieraz odłączyć twórcę od dzieł jego i przeżyć 
krótkie chwile pewnego roMzar owiania, że vaik być 
musi*, to jednak te obrazy, które utrwaliły się w' mej 
pamięci, zostaną jedną z najpiękniejszych kant mego 
żyda, bo zawsze i wszędzie odczuwałam w tym czło
wieku —  wielkiego poetę. On rozniecił w mej duszy 
umilowianie gór, roasimił tę mgłę błękitną, która się 
unosi we wspomnieniach, odsłaniając tylko {prawdzi
we piękno Podhala...

Pamiętani te przejażdżki sankami, kiedy Tetma
jer, nie pamiętając nawet, że jesteuTiz nim — siruł w 
drodze jakieś dziwne fantastyczno bajki —  -zawsze o 
garach, zbójnikach, smrekach —  dla swego ,^Ziu, któ 
ry nam stale Towarzyszy k . Żałuję, łże tych opowia
dań nie spisałam wtedy, przybyłoby coś nowego mo
że do —  legendy Tatr... A jak rozczulająco sizczerze 
powiedział mi raz: „iwie pani, iKrzyś —  jed-ziemy dziś 
do Krzysia — ale to nie taki sam Krzyś, jak purma 
zswyicziajna, która czyta moje wiersze i dlatego z Tet
majerem .goda44, i:\le mój Krzyś prawdziwy gazda, 
przyjaciel../4

Widziałam go nieraz w gronie tych gazdów przy
jaciół, nazwisk ich nie pamiętam -już dobrze. ale p y 
tam się: .^kajsi" podzieli się owi wiszyiscy bacowie —  
gazdowie, którzy z p. Kazimierzem i po górach cha
dzali, watry palili i gwarzyli tak ^ p ik n iep o  góral
sku i ze. szczerego serca?... Gzy oni też jurż pomarli 
-wszyscy? Niepodobna! —  tytko- zdaje się, że pamięć 
ludzka... gną jak mgła..." a może i wielka wojna 
i zraiiany różnie i wielkie chwile przeżyte doprowa
dziły do tego, żeśmy zapomnieli o wielkim piewcy 
Tatir —  syinu Podhala... ^

iSipotkałam się z nim znów w Zaiko,panem w r. 1920. 
Był już wtedy chory, a-le pamiętał ws»zyistiko> i znów 
spędziłam kilka dni w iniłean towarzystwie poety... 
Dziwnie p-rzyikrem clla nunie wrażeniem było i pozo
stanie '7;ćr\v;s'X(‘ to osamotnienie Kaizi-mierza Tetiliaje
ra, gdyż to< działa jes-złe ê uijemniej na stan (psychicz
ny iwhókego (}:(;ety. T i-:m  nie wiem. c.zy jeszcze  ̂inime 
pamięta, ale czuję się :w obowiąiżku ^yponiinioć o 
aiiim Poulhiaianom i] zapytam: — a (*o Podhale na t-o-?

(/izy nie ih.a nikogo u nas, ik-toby pomyślał o doli

człowieka chorego, samotnego, opusaorzonego, a z 
•k ;vv.'i, kośic\ a nadctw. izyć iko cucha Podhala-nina praw
dziwego?... Czy nikt \go nie ziap.os.i do nas, aby mógł 
usłyczeć Tszcze, jak wiatr halny i Jeei przez ogro- 
maie skały i uiwilka, przez rozpad!óny lec:, gdzie oko 
nie û ięginie, przez otchłanie, gdizie patrzeć forew w ży 
łach zatęgmie, pi zez lodowce n.ieziwładne i przez śnie
gi białe, gdzie śmierć siedzi odarta plecami o skałę 
i pi o wadzi dokoła sępimi oczyma, czy nic niema do

koła? „Lecz nigdzie nic niema... ...czy też i .liko-
go ni oma... k/toby pamiętał, że Kazimierz Te tana jer 
jest naszym największym twórcą legendy Tatr i po- 
wiaiien tu na Podhalu^ a nie gdzieindziej mieć swój 
kąt własny, opiekę potrzebną, znaleźć serca wdzięcz
ne za to, co i.am dał z s>w*ego ducha i co niieśaniesr- 
telne-m zostanie...

K rys tyn a  Brudsdń«ka«

Powrót królów.
Seaisa/cyjne cetwdia^e niljemieckliego, aryHtóknaity.

.■Ost biiwym, w swoimi rodzaju, zbiegiem okoliczno
ści. tuż ].t.'ZL’d wybo.r:.an feJidimaiwzalka Hindeuburgą 
na j m ży iiu.La Rizoszy, ukazała się }\v Londynie pełnuę 
se-ui-acji h os-znu. a pt. ,^Powrót królów".

■ Autorcim jej, ukrywająicym się pod sygnaturą: 
„X  7", ma być, -wedle zapewnienia wydawcy, powiem 
ary&tcikiraitia aiiemlieoki, kjtón y podczas' wojny śwituto- 
iwej spełniał ważne fnunlkcije w szeregach niemieckiej 
•tajnej policji polityciatłej.

Olóż., ów 'tajemn-ijczy arysiokiaita^ołicgaint pos.u- 
•no'wił za cpniocą >iwej bnoś/jury zaznajomić ówiat. z 
szeroko rozigajęibonyiii spiskiem, mającym na ceł u ni 
mniej, nó iwtlęicejj, jak restaurację Hioihenizioilesmów i 
Habsbiurgów.

Nie można wpiuiwdzie pnzypisyfwać tej brosizuinze 
jakiegoś wiejk'zego znaczenia, co już wynika z wiel
kiej narwir.-ośici, jaką tlu i ćiWidzie okazu)]e jej autor — 
ule w  każdym razie je sit. ona charukłe,rydycz,i.yiin zna 
kiem czasu, scłiodiząicym się \y o^-ohi.jwy siposóib z wy
borem Hónide niburga, jak t o zazna ożyliśmy na wstępie.

Rowe!lac<je pana ..X 7" dają s:ę silireścić, jak nastę- 
ipUfje:

iPiećwsizym eelcan talkityeianyml'ip>:i-ik,u jest popieranie 
komunizmu, aby w  ten sposób zmusić żywioły kon- 
^ciażajlywiue całego siwiała do uliwionzenla jednolitego 
hoinłai, coś w rodzaju „świętego. ałjianHu4', pnzeo’|w 
boli izewńzimom-::-. W  sprajwie tej pozyskał autor bi*o- 
s*2utry c-cinnie Imlfonunacje, pocłlodzące z rozmów, jaikie 
miał z na'3\vylb:|tiiiiejisłzyin<i- cizłomlkaimii domu Wiffctets- 
bachów, Hohen®hUcrnóiw ,i Habsibuirgów, a więc z kś. 
Kn/pre-chltcim banwa-ndkinn i jegvo żoną, z niemieókóm na
stępcą tironn, ks. Wilhelmem i jego -małżonką Cecy-

:liją oraz z b. cesasrzoiwą Zyiią. Oipróciz tego  konferował- 
on w  tych sipraiwach z b. kanidcirzem Austirjł, k^. t>ei- 
p lem , a nie poaniinął także i. gen . Luidenlioaffa.

Na>tęjpnie positanowiili sp iskow cy ogłosić  któłem  
Prus i cesairzclm N iem łec nujsilaiszego syna następcy 
tionu  niem-ieicki.ego, a róiwmocześnie zrestauirować tro 
ny w szystk ich  królów  i książąt nilemiedkŁch, usunię
tych  ]:inzez rewolucję.

'Dalej syn, b. cesarza K aro la , ancylksiążę O tto, wpro 
iwadżony zostan ie na lnom' węgieirski., a —  co nas, 
Polaków ' najw ięcej m oże za jąć —  ks. Sykstus par- 
meński, oitrzym a kolrouę p,o'lsiką, co pozyskać ma 
spis k o  w o n i  poipancie ze stiro-ny Firancji (!!).

Du.'zą całego sipislkiu jesit- ki<. C ecy lja  gupika, która 
m iała sic w ycazlć, że n ic nie m oże przeszkodzić po
w ro tow i Hoheuizoileranójw cbo Berlina, .-koro zasiądą 
na swych tircnach królojwie w  Biidjapesfzcie i W arsza
w ie.

Podobn e m rzonki, n iezaw odnie, błąlkają sl.ę po móz- 
gach  rozm aitego  rodzaju iiiiedobklkójw „aueien n *gv 
m e‘u‘\ a w^ibósr H lindentorga, także n iezawodnie, p rzy  
czyiui idę do ich ożyw ien ia . Aile m iędzy u-ta m i a brize 
g iem  puhanu jes,t. pizestnzeń tliuża, k tó re j nie bio^rą. 
w rachubę. ‘ ;

G dyby  oma*wiana hrosiziuiia liaiwe^mie była ozem hi- 
aiesm, jaik zamachenn na kiesizeń chciw ych  sen acji 
czyitęlinllkó:w  angieilslkiclp to i tak  posiada pew ne syim- 
iptomaityozme znaczenie, bo, ja k  słusznie tiwiendizi p :z v  
s łow ie : „N iem a  dylmai bez ogn ia ".

Doiśmdadictzende zaś uczy, że nieraz naiwet w  tak 
zw anej Jbujćlzie" m ieści się jak ieś  ziairineozko pr^cw- 

dv.

Ludność Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej.

Wedle Oi-taPniego sjplśai ludino.ścg dokonanego w  
iStamach ZjoGnoctzonych dhila ;1 sityicizm-ia br.. Sa któ
rego .re^jifltaty d o p ie ro  teraz zO'tiały'hWzęd^Wiri% ześta^
łwi-om* i o gło/rm n e, l.u.nr.ość tego pańsl:jw a w y n o s iła

114,311.000 esób.
W  .poi-ówjaaniai z 1 s ty c z n ia  1924  r o k u  lu d n o ś ć  ta 

wzro>4 a  o 1,627.000  o so b n 'ik q w . m ię ,Izy k tó r y m i fig u - 
nuje t y lk o  345.000 in/jgranK ów .

Jeżeli landu ość tSItamów bęlizie ^wzrastała w ta kiean 
(samem temjpie przez ,przeciąg lat dziesięciu —- to osią
gnie ItiupOinuyąscą cyfuę ]< ancie 150 milionów.

O niesłychanej żyiwoitności Ifirdai amerykahs-kiego, 
łwzgilęlaie o iznalkomótych warnuitkach, jakie znajduje 
migracja w  Stanach Zjednoczonych, świadczy fakiti, 
że łat temu 13ó, tj. w r. 1790, hudlncść Stanów wymo- 
sda niecałe 4 mdjjo-ny Łudzfi, rozsianych ma ich olbrzy
mi em terytorjtum.

Nowe zdobycze awiatyki.
Paryski ,jMatin4; donosi: -
Obecnie budowany jest w tiajemnicy, na- zamówie

nie kkrowiniietwa fiianeiiiskiój awiatyiki morskiej, hy- 
droplan, za pomoicą którego bęjdzae można odibyć lot 
między Pairyżem ą N. Jorrtktiem bez lądowania, czyli 
pnziestrzeń, okrągło, 5000 kilometrów.

Hydr oplam ten ma posiadać motor o> sile 550 HP 
i 'zabierze ze soibą 6000 litrów benizyiny, potrzebnych 
mu do powyższego lotu.

iBuidowia hydr oplami ,pos-tcpiła tak daleko^ że pieuw 
srze próbne loty odbędzie w  po-azątikiach czerwca br., 
a jeśli wypadną pomyślnie, przedśięweźmie natych
miast pierwszą podróż-za (xćean.

Międzynarodowy kongres
wielkiej doniosłości

Wśród istnej powodzi międzynarodowych kongre
sów i konferemcyj wszelkiego' rodzajai, które weszły 
-w modę w epoce powiojenn-ej/, a których wyniki 
o*gra\niczają się nagczęściej do cziczej gadaminy, wy
bija się na ozoło- międzynarodoiwy, kongn-es policyjny, 
mający obradować w N. Jorku począwszy od dnia 
11 maja br. Zadania bowiem tego kongresu nietylko 
posiadają doniosłe znaczenie, ale także —  co- jest 
najważniejisz-em — dadzą się w ciągu jego obrad 
■praktycznie wywiązać.

Ołówmą wytyczną rzeezomego ikongrresnit będzie 
przeciwstawienie nowym metodom, jakiemi posługują 
się obecnie złoczyńcy, .nowych lnottod policyjaiych, 
ułatwi a jąicych zapobieganie zibrodaiioin,. względnie ̂  
chwytanie przestępców. Następnie obradować ma 
•kongres nad utwiorzemieon stałej kooperatywy mię
dzynarodowej celeui ziwalozfcmia iimęid^yriarodowej 
puzestępcizości. Wiresizc-ie jednyan z temoitów narad 
kongresu będrzie s<p<raiwa używania radia .do. służby 
połicyjnej. . . .

W  o b r a d a c h  k o n g r e s u  w ó z m ą  u d z ia ł  pT ze.d staw i- 
e ie le ’ 40  p ań stiw  a m e r y k a ń s k ic h , m iro p ejisk ich  i a z y -  

a ty -c k ic h .

Spór o Rembrandty.
Książę ręsyjski i mliłjoiner aitterykański. —  Obrazy 
ReróbraiiKlta aprżedane, czy zasitaiwiiioinie? —  Rospiraiwa

w sądżie nofwojorsikłm.

Pomiędzy rosyj-ukim księciem Jius. f̂upowym a ame
rykańskim miłjonernm i zibierac-zem sitarożyKuvośći W l- 
•demęreni, ;tx}.C(zy się od dHiuższego czasu sipór o diwa 
obeaizy Rtmbiraindfa. Wtóre popazcclnuo były własno
ścią księcia, obecnie zaś zmu.kuzły siię w posiadaniu 
Amerykanina. Książę utuzymuiie, że obrazy dał W de- 
uuYJoiwi w zastawa ten izaś fwicuilz'i, że nabył je na 
własność i JuuHupcw nie ma najimtniejsizei :o prawa u- 
pomknie -ię o zwr ot ennnych malowYłch k;ó:*;* d-ki.ego 
chce oórzYiuiać z poA\i:oh>m. aby /je za droższe (p.cnip-Ł 1 4 V 4
nłfze s|j)'nze;da-ć.

Z powodu skangk wmiecionej p-zez księcia przeciw
ko nćrjcnc-roiwii, o-ćlbyła się rozprawa i|r.zed sądom w  
Noiwyni Jodku. Pierwi-izy pn ize słuch iwan y był książę 
Jusunupow. Przed-ta wił on ciężkie położ.enie. w jakiem 
^nailaizła się nm'gracja rosyjska na. obczyźnie po .prze
wrocie boi izełwiiclkim. On- taikrże izinaiazł się w  /)plaka- 
mych rto-iunlkach finansowych i iwt/rzebo.wał pienię
dzy dhi siebie i swych najbliższych prayjaciół. Wira« 
z kjlęjinotami .lô łziinirfynnl prześizmu.głoiwał z Rosji diwa 
obraizy R-emibrandta,ukrywsizy je iz.ręcrzinie między iiiif- 
•nymi obrazaniri bez żadnej wartości. Pnzyibywfs-zy do 
Angfiji1 sitairał się o pieniądze. Wówczas spotkał Wiido- 
merras który miu ofiaTOwał pożyctzlkę s-im tysięcy funtów 
sfzitenldngćiw, ną izasfaw obrazów, -z tom, że książę bę
dzie miał prawo wykupić je dnia 1 sityciznia 1924 r„. 
po (zapłaceniu całej sumy wraz z odsetkami. Umowa 
została zawarta, a ksiąiżę łic/ząc, żeąpieiniądze otrżymią, 
zaciągnął na to konto różnie zoboiwiąizania. Wówczas 
Wiideimen* postawił jeuzioze wanmnelk, żeik-siążęipo ewen 
tuailincim wyikfupni-e obrazów, nie będzie miał prawa 
sjpnzedać iicih nikomu w  ciągu dziesięciu lat. Jus-supow 
nie mogąc czekać dłużej na pieniądze, waraunck prizy-

jał. # Ł .
Zasltgpcu piraiwny ml^onćra odipioiwiedział, że ten. 

wauiuin-ek jest właśnie powodem, dla którego Widemer 
nie może dbrarzów oddać, jest bowiem pinzekonany, że 
(książę mimowy nie dotrzyma i- obraszy siprzeda. Sta.rai 
sie ponad to dowieść, że mMjoner, jaiko zapalony zbie
racz. nigdy nie myśii-ał o wzięciu obraizów w zastaw, 
ilcciz miał 'zamiar je knjpić. Książe tlwietdzii, że obra- 
izóW nie sjpr-zeidałlby taniej-, jak za ćlwieśeie tysręcy 
funitów. s'ziteinl.jngów, a Widemcr, wizlbrainiiając pnę 0'ddać 
iz-adtaw,-hrari’ prawo do rtytuihi ,genthanenau. Na to 
pnzyltacza znowiu adiwokat list. Wiideaueira, _w 'tótóryni. 
ite.n w swoilm cza sile pr>aił: iu sie!b'.e dziesięć
RemibrandltóW i daleki jestem o>d tego, aby ,za nIko 
szaeować taik o er me dteleła. Dotąd jedinaik ti.-ie zdarzy
ło się .jeezicze, u-by obra^' Remibiranidta zapłacił kito 
-więcej, jaik ozlteiridteieśici - tysięcy ftimtóiw. Książę |>rzy- 
znał, że li>ąt ten byi mni znany i żó isfolmk obraz Rem- 
braneltą niilgdy wćyżstze')] cełny mie uzysikił.

:Sąd! roizdtiiizygnie prawdopodobnie spór m  ko-rzyńć 
Widemeira.

Pamiętajcie o „Czerwonym Krzyżu •
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Święto 3 Maja.
Stolica, a za nią kraj cały przygotowują się nie

zw yk le  energicznie do obchodu święta 3 Maja, któ 
re. po raz pierwszy w roku bieżącym stanie się 
niezwykłymi dniean zewnętrznej radości najszer
szych mas społecznych.

Ze wszystkich miast polskich dochodzą wiado-
• i  v

mości o gorączkow ej pracy, ja kia wre. w Kom ite
tach lokalnych, przygotowujących się do godnego 
uczczenia pamiętnego dnia Konstytucji Majowej, 
in icjatyw a i pomys.owość idą ze sobą w zawody, 
w tych więc wuirumkacd). z góry  można przewi
dzieć, że dzień 3 Maja stanie się. poczynając od 
stolicy aż do wsi polskiej, dniem niezwykłej ra- 
d< ści. jaka objawi się niewątpliwie we wszyst
kich sferach spoleoznych.

Główmy Kom itet Obchodu w Warszawie przy- 
grtow u je dla stolicy moc niezwykłych efektów  i 
niespodzianek, ale i prowincja nie ustępuje podo
bno pod tym względem stolicy. Nastrój, jaki się 
w ytw orzy ł wśród ludności, sprzyja bardzo doda
tnio komitetom do przeprowadzenia i zrealizowa
nia planów tego radosnego i podniosłego święta 
w kraju.

W ewnętrzną treścią uroczystości 3-ei-o Majowej 
będzie jednak wielka zbiórka ma rzecz Polskiej 
M acierzy Szkolnej dla celów oświatowych tej in
stytucji. która w myśl w ielk iego ideału zapalania 
światła wszędzie, gdzie tylko jeszcze leży mrok, 
prowadzi swoją doniosłą akcję na całym terenie 
Rzeczypospolitej Polskiej.

N iewątpliw ie też w radosny nastrój święta 3 
Maja wplecie się i ofiarny cz-yn, przez co społe
czeństwo da wym owny dowód troski o tveh wszy- 
stkich, k tórzy toną jeszcze w hańbiącej Polsko 
ciemnocie.

Z polskich wspomnień 
we Włoszech.

IV.
W  RZECZYPOSPOLITEJ ŚWIĘTEGO MARJ.USZA.

W  drodze z Ra.wrnniy do Rzynmi po ita.no wił cm od- 
'wdedzić najminioj; ze państewko, jakie istnieje w  Eu
ropie: republikę Śan ManEtoo. Jest to jakby mała wy
sepka pośród ziemi włoskiej, a właściwie niebosiężna, 
ogromna sikała, wznosząca się w pobliżu morza Adirja 
tycikiego, ponad Rlimliia:. Na szczycie skały widać tiazy 
o.?zalteororaine wieże (i-Ląd w heifeie państewka ttnzy 
basziey) i- małe, tak czarn-e, jaik sama ęlkała, kamienne 
miarko, siMadająice się z diwóeh placyków i kiUku uflł- 
czek. Oto i całe San Marino.

_ Koilei że.a®nej tfu niema. Jechać najlepiej automo
bilem z R:amin.ii, dt oga kfw-a p ra •-zło dwie <roJzaV.

W  mieńcie Sap Marana ^w p .W b, jak plzy^alo na
™  tomtfe mi.ajailiuirowej. Kyuiek 

ia.N.a, wyłożony ma^muToiwcuiiI płytami, ozdobiony 
inękiymi ra^usizem z ba.nw.nemi mozaikami na złoitych 

’ nia k^aŁa*t ofobzeunego .baiikoumi i w istotfe <.r>eł- 
ma *oils backoinu. Z iL-zeeh stemi zabudowany bała 01 
m  z czfwa.-itoj posiada bĄfcłirade « £  ,
foztocza *uj *  Joik -  jak • c W ie  powiaiaja - -  £ < £  
z nadwppanśafrzych w ijwśsote. ‘ J

Pa.no:arna ogłorcma, p rzep on o , cM-rod^ej ka 7>  
e P°k  "'lnogiromowtL zaga/milki palm i pomaroń- 

r-zy, dalej fo lkow e wieufea, gdzie na szczytach no 
fcród cyęt-ysófw bale i żółte MaciZJtory sterczą L<41ea-

i płacimy za nie gotóuflką. Rozszerzeni i a granic n*ie 
chcemy. Jesteśmy sizczęśllwi na wiasnem .i nie łako
mimy aę na cud ze!“  To toż, gdy arnrja f^urou-ika 
i wkroczyła do Rawenny, a leghorny pul:-ku* do Rimlna 
zat. iwożeni, republikanie wysłali do Dąb c w-ki eg o po- 
i wyrażając nadzieję, że' chyba Polacy, któinzy 
kre w p:izolewają za wolność, nie pokrzywdzą maleń
kiej republiki. kiJóea taikże talk gorąco n lep odległość 
umiłowała. W CiejpowieJzii wysiał Dąh.oiwi-ki do San 
Marino Drzewieckiego, z za)puwi.i)i.oa:om bra.ic; stwa, za 
co RzeicjziposipoMta wp^ala oazwi ko posła w jjo.LiZĉ t 
hoooi owych obyjwaitoliil. a wojsku p-óMkiwmi posłała 
•w darze... stiuk) haramów.

iDzudejsi. jedhalk mico/Jkańcy San Marino niewiele 
-w i (-drżą o Polsce. Gdy nadawałam na poczcie lit̂ Ł do 
PoMkk ujnzędhlk thńnae-zyil mi. żc . !iii:ia>ko toki nazy
wa się nie gPoócmtjaA lecz ..Boi om jau. na uwagę zaś, 
że lfiut wymyłam nie do w:'o kie- Boćonei:, lecz .jpe.r re- 
pnbióca połacca^. nie ■wiedział, jak wfellką ma poli
czyć oipladę ]:oczi:oiwą. Sann poczi mii j : a, wezwany do 
irozsńrzyginięcia spi a wy, zajpewir/ał mnie. że nikł je- 
Mzifize pazedeaniiią na' poczcie w7 Sara Manno lidu po:le- 
couieg^o ,ą)er repufalilca polacca” nie lutdaiwał.

V.
O RAIMIĄTIKĘ POLSlKĄ W NEAPOLU.

Domy. w kLórych mieszikał Słowacki w cza.de po- 
by lu we Włoszech, zachowały się do dziś. nie znn.ie- 
nkijąc- zewmęk: izmego wygłącilu.

ilkizel wojną zamierzał rodak n-â z, kś. Dembiń ikk 
dom we FlifOtrencji p.mzy uiiiey de: Bamicld 1. 7 ozma- 
czyć panniąikową tablicą, poety, lecz zarzą.d nria^ia 
nie zgodiził się na to, Cuiracząie, że gliyby chcieć ju- 
pamięjt.miae w tern sposób nazw-kka wszy i.lklch sflaw- 
mych ludzk kitócizy kiedjlk-odwiok we Fłotrcmcj: prze
bywali, nie stamczyloiby miejfea na marach.

■‘Decyzja ta wydaje, się dzi:wiaa, gdyż w tam samem 
mieście przy ulłiley Mouilcibełiio jes-t dban. oznaczony 
'tahjricą pamiądkoiwą Lenaidiioiwlcza. Piodńbno nu nie- 
p"■•zyeihyfrn-e załaówLcmie ąprawy iwpłynąil ówjczes.ny 
!ko:ii<lit! nkmie-clkii, pcizetlstawćwi izy Słowackiego, jako 
,,ba:i)! cmln‘Ika ‘; i w ebezp:cczmego „rew oluicjon b.tę{ś 

Zaznaczyć wypada, żc ayiększą, ezęlść pohy-lia we 
;Floirer.ięsj'i spę.szitl jednak Sl'oiwaciki mie w dom-u tpczy 
uricy doi Bacrchk lecz pcizy uliiłcy della Scala 1. 59, u 
Polaka-OTnigranha, Ęerfnarda Zay.lCeira. Fasadę domu 
Za\rrf.-e.ra 'Z.diolb?ą. do diziiś irharaktc:\rsły.czn11> posągi 
kamiernne, wupaute o poddasze z owymi., upandętinio-

T:ym w liitiCaich po et y „belsw:edenikfemu, kłóiry należał 
do jego mieszka ni a.

W Rzyganie zamiesizlkał SłUtwacki w hoteliu Babuimo. 
sHotcl p.izesitał istmiiećę lera bnudyiąek hotelowy pozo
stał. Wznosi się puszy iiiCky B.abur.ino 1. 7.9 (w kieTumkni 
z placu di Sipa&ma na pliuic ciel Pop obi .po prawej <ię- 
ce), a ścianę jego zdobi plafkieita Ryi-lzarda Wagnera^

Jedno tylko mit mik a nie Słioiwacikiiego we W io izecb 
zostało o-zi.raczone jnuniąidkoiwą łabifiicą: mieszkanie w 
Neapoliu ja.-zy uliicy SamLa Lucia 1. 116 (w pobliżu na
rożnika ulicy Cihia .aanone). w ożywionej ruthem poT- 
•iowvm ii najbardziej kolorowej dzielnley miasta, peł
ne j charakiery.-i.yijizuego awauu lazaaouów i hamclłlanzyu f * c c  •
k )j’bćiw moaeikiich. O mieezikanliu tern pbał poci a do. 
^woj matki:

^iSiedizę w .oknie mojeui przy ukcy śjw-iętej Lu-cjk 
<])atriząic na b.łtjk.!i i.ie morze, na Weizuiwjur z, jia NeaipoL 
*wo di::tle biały, w nocy jaskrawy tysiącem ś;w:a(teL 
Mami baikonilk mały nad monzeiin, na balkoniku siitoi 
łk;;;ze:do i róży wazon. W tern knześile siadam, jak śnią 
ey. pilawiąe. różno obrazy na Idękidnym dymie turec
kiego tylonuu. Wszy.-.iko, tak kolorowe, jak haiifka 
z mydlą, wyjputziczoua pc.zeiz jakiego morf Ik i ego tiry- 
rona —  zdaleka białe, jak jdana jno ska, leżąca na 
bdzegfiic z kit ói ej, ehiciałbyan. aby wy-izła jaka idealna 
We';Hv< : p o liz a ła  silę w tom wie likiem zwieineladCe 
bloki ni. Nie .wiccltzjałean. że można mieszkać o 'dwana
ście kroków 0.11 brzegu mo'iiskiego i mieć morze dz:e- 
Izińeem domu uwojego, a Wezuiwjaiefz laćannią, stojącą 

przy braimleL
(Lóż obok małego balłko-ndku poety, na wysokości 

p:enwsz(‘go plęicra domu, ufmindo^al pnzel (łwoswfezicsai 
lary. bawiący na wyućępaciłi w neapoliitainkiej ope-rzi? 
vSan Ca?Ib. adtysła-śpiewak. p. .Dygas, białą, manmu- 
rową tablecę z naipikomi pol îklim i włoskim: ..Tu mie
szkał w roku 16-36 Juliusz Słowacki’'. W tekście ^-ło
sik Im dodano, że Słowacki byi •..tpoó ikinn poe.tąu.

iMarmur ten-, pozbawiony — nle-teity — opieki i 
konneawa.eijr, znalazł się w oipłakamym stanie. Wyirytte 
na nim litery zatarły się, napis nłemal .zupełnie zni
knął. Zj wielkim tnufdem jedynie można od cyfrować 
naziwiiuko poeły.

JeśJr n T<<C n :e pomyefó o ryoh,łom o Jee-: Rurowaniu 
i zabezjpu-cizeniću tablicy, zmijkimle niebawem i ta jedy
na na ziemi1 wóoskiej pam:;ął:(ka, złajozona z imrle,niem 
SI owa ek iego.

Olzy iż posełsjw o nasze w Rizyani e nie powinno- 
wziąć jej w opiekę?

Bochenek chleba 3 kwiat narcyzu.

«nd Wież o kolorze b;zosk(wmiowego kiwiatu, a na ho- 
O W ulmo kołysze się. p-otężme, *zafletowe morze, ziewać 
iiące się z bklkllcm nrloba w jedną, całość.

Byłem |na śwdK.iklrm doroozaej pa. to-
na i za  ̂ zycreia- r . f  oifb.i k;. ego Mar ju.<za, od k!t<> 
ego imccnia pa^te-wlk-o wćę^o nazwę. Przód hotelem 

^agau.e,,gdzve za.mrosikałetra. kroozjił ku katednze 
foauwny ?x )ch ó i W  uf^y powiewały Fagi. zielono 
białe (kolor lepulbiliki). W  pocho lżie brała udział ca- 
a a-.męja pańipw^a w py znyeh muoduraeb i og om- 

*yeh pi<*<»pw w h, składająca się w k o m e c ie  z otśm- 
dtcesięjerai żołmlerrzy, wbozająe óuż w tę cyfro iandar- 
*ne^ę i oałktcMrę wo>lko:wą. Dość !:,ozme dn^how^eń- 
»t*wo prowadź;ło pod bałdaeMmcaii blkupa. Na koń
cu pochodu, okoIenO cziłonUiami nzą.dai, postępowali 
owaj reprezeiuLamioi, repniiWlki, mająie t o  l̂ieisiaicfe-.-rfo- 
te Jańłcnwcby z ondercm świętego Jlarjtuisza. Repu^ika 
jM^twera co pół rokai dwóoh prezydentów, jednego z 
ko# patayncjattu,, dnugiiego z Lu/d«.

Właśtótóeł ho^.iu G^amtte z dawną wskazywał mi 
biorące ud̂ zuał w  pocłhodźie z/nok o unit oścńi swej ojezy- 
ęny. Był tam jakiś sławny łekarz, (mietj5COiwy 'łnallanz,, 
literat i /wtawc-Ksiel skłlepni, haudhijąfcego maj fkajrtJ po*- 
czbowemi repubĜ łki. A tłrzeba wiedferleć, te howdefl' ten 
fŵ zynosH prtńprijwiu znaczne dochody. Rząd wprowadza 
wtóąż ttoiwe marfkiu wycofując popr7zedh*e z obiegu i 
jKKfaoNząfc petzez to kfo cenę na rytn&n fiUatelr^tyctz- 
nytm.

Odwćedtziłem b.Mjótekę munrcypalną. Dużo książek 
»r języku łâ cfńfekitoi \ włoskim, muóisiiiwo papierów ar- 
cMkalnych. W  odp îsacłi dyplomów hononowyidi, ja
kie reipuibhilka kiedykol|t\i:^k. wydała, amajdłuje się dy
plom obywatekffwa Jila oficera legjonów połkklch z 
p o i  komendy Dąbrowskiego, Józefa Drzeuyie-dkiego.

Hisłcrję ..tego dokumodfu podają zapski nran^y- 
pałnio. Oto gdy zwyKrlę-kn Napoi(*00 szedł p"zez że - 
mię wóoską. ]X)słał ref]̂ nbT1ce San Marfmo zboże i obie
cał. że rozszm y jej lor\Uo-rtnm. Otthfzymał na to od
powiedź aćcte repilbLkańrską: ^DmęJoujjemy za zboie

/

..Kio posiada dwa bochenlk: ćhileba, miech symzeda 
jeden', aby sobie kiupić 'kiwiat namcyzni, ho shochicmek 
je-Ńt cłń'Ubc»m ciała, a. kwiat naucyzn chllebcm J-uctzy*-. 

Talk mówi poeta aogielliki.
A  w Kwaageuy; czytamy: ..Nie samymi eMobem czło- 

wdełk żyjeu.
T-staUnie, człowi-tlk aby żyć, n.ieóylko f'zycruie ale 

d-uohowo, pojtrizchuje oprócz Mfłości i Piękna, które
go kwiat- na.-cyizu jest sjimlboaeim.

W  czasie Apokałiiptytcanej itinagedjii jaską była 
w, izechśiwia/.owa wojna, ciemność zaległa ziemię. Zga
sły barwy i  ijwiaLła. ,K|wiaty na lalkach .zgniecione 
zostały topami luJłzfklemń, kopyt-aani komikiem i, cięż- 
kieani kołami cięiżairo^wych isamodiodów... Wojidka 

. prizywidziały miuindiwy po)owe. Na wwzysuklch ‘dlno- 
ga-eh wfidiiiia/ły -zano-zioSome, nuebiedkawe. żólftawe 
ba iwy. nńczrim nie pnzypoaninają.ce dawnych, świe.t- 
oy;ch kolonów.

Nawet marmury i mozaiki m\ pełnych przcpycibu 
kościołach i pomnikach, okryły się elemoemi płacili:a- 

. ml, jakby mondwy połowę. W i Iz; a lam m  fronjcie 
włoslkćm, -w Wenecji, fasadę św. Manka zasl-O-nięgą 
p>łótivaam, a zk u g o  Anioła, na (U^ooońcy okrytego 
ozaro-fzlełonym jda-izcgciin żokiiea iklun, aby w noce 
księżycowe nie świec’1 b!adkk>m i nie stal się ccJcao 

 ̂ Jht. poNi |ków rzucanych z aeroplanów ■nieipozyjacieł- 
sklch.

.Bui-rza minęła — kwiaty zakwitły znowu na łąkach 
i joiaeilt, ale o syimboDcrany kwiat narcyza, kwiat 
Piękna, Iiudizikość zdaje się jesizcze nie trosiziczye.

]>opie-o wónwzacs, gdy Hiylizie zroz-uimieją jego zna- 
czernie, gdy óch myśli: wizmiosą się w pogodni:^jsize sfe
ry, kiedy w  naj: ikroaiwejnzęj siedzibie, obok bochen
ka difleba., >a:iajdzie śię nre>po dia •uri:z:ięc‘izin.eg‘o 
kwiatu naucyz/u, pokój i wgocla zapanują w scccaich 
luidrifcftśh.

±0 - ,^o:ika -mci-io zarzut, alPiow.cm tnaihiino 
w pw E n ać o p:(jkn'e hud^ojn cicirpiąieyłn głód 1 zti/u- 
itonyin -walką o byt, .ale jeżeli HuJafcość polnzebiuije 
cWóba -dk zaspokojenia głodu ciała, w duszach t ó z -  
ki.eii tła ozasajm'!1 ufeńwiadofliie pragnienie piefkna-, kitó-* 
rego cłdeb nie nasyci.

Bffędnean jecłfc uinćęirnanće, że piękno jest synomlk 
meci bogaolwa, i że tylko rzoc.2 kosfzjrowr.ia może być 
póęfma. Gzę^o je f̂c.wiręciz ipnzeoiw^e. uzeeiz droga jê ft 
iwe^ttetyeizaa, a na,woit b r y  łka, podczas gdy
raeciz taji;;a może dać wraźon;e piękna i ha?tmoniii.

iPaosIta wóąaa/nik.a kwiatów polnych może być sito- 
knoć piękniieij^a od koszj^mmego bulkieLu cieplamSa- 
uych kwiatów, ułożonych i1 zawiązanych bez umieie- 
tnoW 1' i wdzięku.

Japończycy, mićitnze w  sizłruee prielęgno^waiiiia i u- 
kładansia rośfóJn, iz kwirnąłeyćh gałęzi wiśni1 lułb ja- 
Moinlk i kliT̂ m. tira w  uinfają ułożyć całość, pełną ha«r- 
motniji pranyjz!:'w:e arftysitymią a robiącą prizyjtem 
w-raźecKo czegoś przypadkowego. Taki bukiet to dzie
ło szlDk'3. khóro oczy eiw zy i dnu-szę nakraja pogo
dnie. '

•  • •

Kr.?pti|iąo obiera papierowe zaw ażyć  można, że 
najkos£zt;on>\Tniê ze, cnęźo. są najbnzydsize. Otwe pa

piery iciemine, a an ar autowe, zielone, b: ram! mc, zc zło- 
eonemi ozdobami, naśladiuj^e skóirę, maionur, dJnze- 
wo, tak zwane „an.ódleis de liuxok,T to wirogii, 'kitóryeb 
wpi:io:wadizić do domu pod żadnym po'zOireim nie wol
no. Myśli ludzkie pi.izybiora.ją często barwę otaczają
cego środowi Ika.

Thudmo być dobnze u^^osobiomyfln i odiczuiwać ra
dość życia międtzy ciemmemi ścfamani'!:, clęrżikiemi. one- 
l aue, tlwonząiceimi całość pmzykirą di!a oka tak jak 
faLizy;we dźwlękil dla ucina.

Dzieol siaczegóilmiie odczuwają ^p lyw  otoczenia.. 
Zresizltą ba.iwy zostały uziname jakio śnodek Icmriiczy 
<13 a pobu.lzenfa lub utjpokoj.caiia iieiuw7ójw.

ilhHm.ioją kolo-ry wesołe i koi!o:ry sanuitine, tak jak 
w lUuzyce tony i akoaidy wywołujące smuiteik lub ra- 
<Iosć. Nie obawiajmy się ba.uw jasmycłi — tego błę- 
kku, prizjjj:om:mająicego pogodme,, leamie- niebo-, tych 
ciepllych żóli.yiah i pcmacań/czcwjnch banw mająicyoli 
'v solb.e coś z proaniem;! stłomecizmyc*ih, i całej gamy o- 
. z\*ń,v1ająrry;h izicilonych łomów7.

iS:.l.v0 Q-a crza.-u i iobo:y ma te ciemnie- dywany, kltó- 
re. wleizątc na śeiauach, sprawiają p<;izyglnębiająice wra- 
żernie. Czemuż mamy naśladować ciężkie niemieelkile 
desenie, kiei.ly oprócz czcrpainća z pefjnej prostoty i 
wdzięku sztuki luLoiwcj, anożemy sizukać natelimi-ein.ia.. 
•og% łając pinzepięikne siiairioipolliikie motywy na kTf> 
mach. który.eh mamy kilka egzemplarzy w Muzea,dv 
na rudowy^ih.

.I“śli chodzi o wpływ kolorów na psychikę, to nie
ma wąilpjl.iwoiś?,:1, że nadużywanie ja-ikrawego ezonwo- 
r.ego koio:m w Boli^ze^ijl wpływa detpra-w îjąeo, podL 
bumzając do okrucieMwa. Nkfkilóre zaś cce])łe czer
wone odLvo::ra dodają nam oitfuichy i chęci do żychu 

Anglicy *1 Ameirylkamie posiadają w wysokim sitb- 
pnvu sizśulkę. upięlksizanra swego ,,hóme“ nicwreilklm 
ko ltem . Widiziiałam w  Angji dómki roboitHilcze, po
koiki pieHęgniafreik. sfi»ud.ejnitórw 1 rodrzwi, uazęidn^ó*^. 
kabiny okrętowe, wł których kilka kródych sprzętów- 
i para perkaPków tworzyło całość dającą wrażenie 
lianmo.u(ja i dobrobytu.

IPoiuieważ piękno jest eyionlimcm harmouji, a har- 
monję możemy osiągnąć w na,f ktromniejs-zych warun
kach, ziajwisze dojdziemy do tego reziuf.illałiu, o ile po
karamy się do f̂Hotsoiwać każdy ^przęłt1 odpo<wiedtn;Kv 
do śńodojwntka. To L ż  n:? naileży nadużjrYrać moty
wów liudołwy?e.h, kitóre zastosowane nieodpow^dnlo- 
rażą, talk jak raziłby fotel Ijufdwdka X V I przeuiiesio— 
n y tdo chłopskcej chaty lub ciężkie złocone meble: 
w skromnym miesizlkanku.

'Foiw tohm y dążyć do tego żeby mrestzikanLe da- 
wałto ważenie komfortu i było miłe dla oka. N5e- 
wygodne krzesła albo .fotele- są zazwyczaj nieewte'- 
tyczno. oprócz ..Empire^i, kltóiry jest jednak styi^nt 
aiadająicym się ty  ko do dużych pokoi.'

Nfc^maczny dobór kbtorów i zagmatwane bez sma^ 
ku linje na obijciadh i materjałacih, drażnią oko. mę
czą umysł tak. ’/°. żyjąc w takicm otoczeniu, mamy 
niewyraźne mizucie niesmaku i czujemy się źle uspo
sobi euh

(r.k;o wySiclko SslJoi (^BCTteacja, kochają i, u_ 
ljięixzaią ognisko domowe. Żeby dojść dcMe~



Str. Ł „GON I KO K R AK O W SK I". Nr. 102.

go c-eki, nic potlrzefoa wielkiej forto )y . Nie koniecz
nie kominek mnisi być ozdobiony nzeżbioiiemi mar- 
miuiraim, koi^ztowinemi branżami, wysrcukamemi kafel
kami, aby radosny płomień gromadził około siebie 
rodzinę, darząc ją ciepłem o-gnitóka domowego, witóę- 
toiem świecących baaw ognia, czarem blanków, roz
jaśniających ponure chwile kłopotów codziennych. 
Wystarcza na to zwytkła cegła Lub biały tynlk w,śród 
skromnych spinzętów i bielonych śeia/n.

■Kwiat; naincwju nie rozwija się lepiej w kosztow
nym waz omie. Trzeba nun tylko światła i ciepła miło
ści. Aby posiąść ipiiękino należy je kochać. Królestwo 
piękna tak jak KróloH iwo Boże. należy do Ludzi o ser
cach prostych.

E. GhhMMnska-Paulncci.

Ustawa o organizacji najwyższych władz wojskowych
będzie u hwalona 16 czerwca.

xox

Podstawy wychowania.
Przez poniediziiałók i wtorek radził, Sejm nad 

wydatkam i na oświatę —  zaraz po moim refera
cie zabrał glos minister oświaty, Stanisław Grab
ski, i w ygłosił dłuższe przemówienie o tein, jak ie
go  obywatela ma wychować szkoła i jaką ta 
szkoła ma bve. Przemó.wiońie ministra oświaty

■y %•

spotkało się z ogóluem poparciem i uznaniem 
wszystkich posłów, a i w kraju ze wszystkich 
stron odzywają się glosy podobne.

Jak sobie p. minister i profesor Grabski w y
obraża wychowanie społeczeństwa?

Przez 150 lat, żyjąc w niewoli, Polskę pieści
liśmy w duszach i sercach naszych. Rzeczyw istość.Kf A/ C /
niewola, była ciężką, wszyscy żyliśm y nadzieją 
i w iarą, iż w naszej Polsce wszystko będzie dos
konałe. Całe młode pokolenie, cały naród wycho
w ywaliśm y tak, aby przetrzymał niewolę, aby 
nienawidził wroga, a kocimi i pracował dla ide
ału. Dziś —  Polskę mamy. Polska —  to rzeczy
wistość. Jak każda rzeczywistość —  rozczarował- 
je  .słabszych zniechęca. Jakaż dziś jest cel w y
chowania ? Potrzeba w ytw orzyć  w  młodem 
pokoleniu takie cechy charakteru, jakich potrze
ba do budowania potęga i ipostęipu własnego 
państwa. Pot i zęba wychować cbarafoter i umysł, 
wszczepić wytrwałość, połączyć karność obywa
telską z wkisną twórczością jednostki. Trzeba 
stępić wybuchy uczuć, usunąć słomiany zapal. 
Trzeba poznać Polskę, pokochąć zawód. Lepszy 
dobry szewc, niż kiepski literat lub poeta.

(Szkoła, która dużo uczy o* starożytnych kró-• 4' Ł-
lach, a prawdę nic o geogra fji, o  bogactwach, o 
stosunkach gospodarczych Polski i sąsiadów —  
dobrą szkołą nie jest. My dziś. jeszcze po stare
mu, gdy nam źle, uciekać lubimy od rzeczyw isto
ści w krainę marzeń, do literatua*y, a i uczyć się 
lubimy ogólnie bez zbadania rzeczy do gruntu.ł- C Ł 1
T o  też cieszy się w  Polsce wielkiem wzięciem 
średnia szkoła ogólno-kształcąca, ginniazjmn, a w 
upośledzeniu jest i często pustką świeci szkoła 
za wod ow a n iżs za.

Te złe nawyki społeczeństwa z okresu niewoli 
amienić musimy. Szkoły" tak trzeba ułożyć, aby 
dziecko łatwo przwhodzić mogło z jednej szkoły 
do drugiej, ze  wsi do szkoły w  mieście, gimna
zjum do szkoły zawodowej. Uczeń musi umieć nie 
w iele, ale za to dobrze, dokładnie, gruntownie. 
Szkoła musi uczniowi dać dobre podstawy, tak.# 
aby mu na całe wwstarozyłv życie.

Społeczeństwo nasze jest ubogie, a szkoły, 
zwłaszcza średnie, wyżwze i zawodowe, mogą być 
ty lko w  mieście. Miasta zażydzone. Do szkół zaś 
wyższych garnąć się winna i m łodzież ze wsi. 
Państwo i społeczeństwo rozwinąć musi olbrzy
mią ptracę, aby n ietyfco dać chleb na ctzas nauki 
ubogim dzieciom, ale aby równocześnie zabezpie
czyć te j m łodzieży i dobrą opiekę moralną, aby 
je j dać dobre wychowanie. Okropne warunki tak 
owianych stancji (mieszkań) prywatnych psują i 
niszczą młodzież. W iole chorób, w iele zgorszenia 
ma swoją przyczynę w braku dostatecznej opieki 
nad m łodzieżą poza szkołą. Zorganizowanie tedy 
burs i internatów pod kierownictwem odpowied
nio dobranych pedagogów  jest S[u*awą bardzo 
pilną i palącą.

Badaaiiom, aby szkołę tdk zorganizować, aby 
dobrze służyła narodowi, a w ielki pożytek przy
nosiła swym uczniom, poświęca obecnie cały 
swój czas Pan Minister Oświaty. W  jesieni przed
ło ży  Sejmowi go tow y  już projekt.

-Społeczeństwo oczeku je niecierpliwie reformy 
w  szkole, bó obecna szkoła braki ma wielkie. Pani 
Stanisław Grabski dobrze się Ojczyźnie zasłuży, 
jeśli projekty swoje przeprowadzi.

Stanisław Rymar 
poseł na Sejm.

Wyrok w procesie grodzieńskim.
Wbzoraj zakończył się w  Grodnie proces Oirgani'- 

za.cji dywerśautów i bandytów _ białoruskich, zfuanej 
pod naziwą bandy ata-mama Obmiary. Bainida ta orga
nizowana na l i t  wie kowieńskiej, suibsydjo wana przez 
pańęitwa ościenne, dokonywała rabunków i  napadów, 
paląc dwory i niszcząc mienie.

Skazano na rozmaite kary 60 oskarżonych, kwaili- 
fiktujibc ich czyny jako udział w spisku. Jeden z pod 
sądnych, oskarżony o udział w  morderstwie dostał 
12 lat więzienia, pozostali od 6 do 1 i pół roku. — 
Uniewinniono 47 oskarżonych.ŁJ

Wffrszsąwa (AłW) Wici/:cxraj odbyła się konferencja 
pir/y udziale mhuistira. Skon-kiego r prezesa komisji 
wojskowej poś. Mąsczyń kiego -w sprawie przyspie
sz en ija toku obrad nad ustawą o. haj wyższych wki- 
■dzaieh oibiiony państwa. ' Afiimbtteir Sikorski ■wyiuizsTł 
żądanie, aby komisja wiajs-koiwu nchwaiiiła ustawę w

ciągu maja, poiwołująic się pnzy.tem na ogólną sytu
ację międzynarodową. Marszałek Rataj podbielił po
glądy miiniiMlra Sikorskiego. Ucńwa-loira) "przyśipiesae- 
szanie obrad komLbjt tak, aby uślarwa mogła, być 
uchwalona 16 ozeirwiea.

Z pogranicza wschodniego.
Roamchy bezrobotnych w Mińsku. — Najazd szpie
gów. —  Reorganizacja band dywersyjnych. —  Po

żary.
'W Miiiskiii onegdaj odbyła się moaiif cytacja bezro

botnych, którzy udali się przed gmach prezydjiun e. 
k. w. (cizeirazwycizajki),- gdzie zdemolowali. lokal, o- 
braibowal i i bi l i- uirzędiników sowieckich.

(Wezwana niezwłocznie t. zw. „milicjac; niereago- 
rwała niemal wcale na ,wybryki/* bezrobotnego cki- 
mu, z którego kilka .zaledwie osób zaaresztowano. 
Bezrobotni żądają pracy i chleba i zapowiadają, że 
gdy jednego i drugiego nie otrzyma ją —  i wymordują 
wczystkich ‘wielkorządców bolszowickich w Mińsku 
i podpalą wszystlkie. urzędy.

* # *

Osta-:mini dniami na pograniczu sowieckiem uikazii- 
ła się ogiromina moc rozmaitych że-braków, którzy 
faktycjzniie są szpiegami bobszewickimi. Zasięgają oni 
języka o nastrojach piraed pierwszym maja.

Ą: *  *
t

iNa pogranktziu sowieckiem rozeszła się .pogłoska, 
iż wiobec tego, że Polacy skarżą się na najścia band 
sowieckich, rząd sowiecki barndy te przeorganiiziowii- 
je... Przy tej okazji ludność pograniozia rozpędza cze
kających na pogTaimoizu sowieckich dywersanjtów.

* *  *

iZ wiosną pożary w pasie pogranicznym po stronie 
sowieckiej powiększają się niemal codzieamie co wy- 
'wołuje- wielkie zaniepokojcuie wśród władz sowiec
kich.

I zy  w Polsce obowiązuje język polski.
Degnadatcja urzędnika połakiięgo za obronę praw ję

zyka polskiego.
W  magistracie m. Katorwic zaszedł wypadek, który 

wydaje się nam, comajmniej —  zbyt daleko posunię
tą ,ąipfrzejmością;t w .stosunkfii do' mmiejsiziośoi nie
mieckiej.

•Wśród niekozinyich urzędin łkćjw-Piohukó w ma gis bra
tu Ikautawiklkiego. którzy dani <wesiźl!i po oibyęch 
Górnego Śląska przez Polskę,‘ znalazł się p. Reszke- 
Ko-rytoiwski, b. oficer, specjalnie zasłużony w  pracy 
nairodowej na kresach zachodnich. P. Reszke-Kory- 
towskii, ' zajmujący stanowisko inispekitom biurowe
go, z natury rzeczy musiał uważać sobie za obowią
zek przestrzegania praw jęz. polskiego w tej tak zwu 
nej twierdzy haikatyzmu, jaką był do liiedałwna magi
strat Katowic-, zwłaszcza, że pozostało w nim sporo 
dawnych urzędnika w ̂ Niemca w.

Pewnego dniia p. Reszke^Korytowdki o-tmźymał od 
tak iziwauego decernciita pomo.cnLcrzego i radcy magi
stratu dra Rl.urne d\va rozporządzenia ziredagorcane

w języJku niemieckim, które odesłał „panu decernen- 
towi" z prośbą q wyłożenie ich treści po- polsku. P. 
Reszke-Koiryirówskii był zdania, że w  Polsce język 
•polski winien być eomiajurniej rów.nonpraiwniony z nie 
mieckini, ziwłiaiszi(łfza, że p. Blume językiem pokkLrn 
dostatecianie włia.da.

Tu jednak s.pra-wa .ta przy biała osobliwy obrót. 
Prezydent Katowic d r  Górnik udzielił ostrej nagany 
p. Reszke-Korytawskieanu, w' obecności dra B-lume, 
w farmie niezwykle ostrej i  'zdegradował ,p. Res<zke- 
Koiryttowsklegip na niższe stanowisko.

•Gzem powodował się w tej sprawie prezydeint Ka
towic —  nie chcemy przeiąądzjąć. Nie julega jednak 
wątpliwości, żte wyjaśniać to wnainy władcze nadzorcze 
magfist.ratu kuit-owidkiego tj. ■województwo- śląskie, bo 
przecież absurdem' byłoby, gdyby ktokolwiek miał 
wątpliwości,, czy w Polsce 0'boiwiiązfuje język-polski, 
a jeszcze większym nonsensem —  gdyby w  Polsce 
karano' urzędnika za przestrzeganie praw języka pol
skiego.'

K R W A W Y  PLEBISCYT.

■•'T-erróń bojńwtkd

W  Żodziszikach. j;ow. świieciańskiego, pro,wadzono 
pO'd kierunkiem ks. paob. Godlewskiego) agitację za 
iwfprowiadizeiniem języka białoniskiego do kościoła 
miejscowego. ’

Biskup wileński: iks. Małulewiez —  przychylając 
się do życzeń ks. Godlewskiego —  zarządził w  2o- 
dzisizkaich plebiscyt.

W  niedzielę dnia 26 bni. po nabożeństwie na dzie
dzińcu plebanji zebrały się tłumy pa raf jam. Szczegół-- 
niej licznie staiwili się zaagiitowani 'białorusiini. Na 
zeziwolenie przedstawidela Kurji Biskupiej diziekana 
Świrskiego ks. Holaka —  probosszcz ks. Godle\vski 
weziwał zebranych, asby Polacy stanęli po prawej ą 
białoirusmi po lewrej stronie.

Gdy spostrzegł, że grupa polska jest bardtzo Liczna, 
rzuciił się w tluan polska 'krzycząc, żeby precz sali 
■pnzybyli z obcych parafji'. Zia nim sunęła przygoto
wana zawczasu bojówka białoruska i zaczęła bić nie 
spod/ziewających się podobnego napadu Polaków\ — 
Wszczął się nieopisany tumult.

iZanim policja mogła zdążyć na pomoc masakr owa 
nej ludności polskiej, ciężko pobici pomiędzy wielu 
innymi zostali miejscowy wójt, i nauczyciel sizkoły  ̂
powszechnej, których lediwo wywdeetzono z tłumni bo
jo  wlki białoruskiej. . * !

Policja aresztowtala 7 osób.
Jak nas informują, ks. Godlewski nie został are

sztowany ze względu nń jego suknię kapłańską.

DYSKUSJA W  SEJMIE W SPRAW IE Z A K U P U 1
KOM .

Wafiszajwa. ’ (PAT ). Sejm om  koorrpsja wojskowa wy 
słuchała odipowiedjzi rządu na interpelację posła Je
dynaka w sprawie. zakupi koni zagranicą. Poseł Je
dynak Interpelował w  sprawie niewykonywania rozo 
lucji z dm. 1 grudnia br., wzywającej Rząd do zakujmi 
koni u hodowców o ile możności w kraju. Prze-dstawń 
ciel ministerstwa spraw wojskorwych podpułk. Bo
husz wyjaśni ił, że nr;in;:J>te rs.ti\vo .ŝ iraiw . ̂ o jakowych od 
c zw ra dotkliwy brak korni pewnego. tyipur którycn w 
krajni nabyć nie można, imisi więc zapplrzebowaaiiń 
swoje pokryć zagranicą. Ostatnio ministerstwo spraw 
wojskowych ziwiróeiło. się ,do. komitetu ekonomiczne
go ministrów o pozwolenie, zakupu pewnej ilości ta
kich koni zagranicą. Pozwolenia jednak 'takiego, z 
po*wodu spr.zec:wai ministerstwa rolniictwa,. nie otrzy 
mało. Nad powyżs>zą odipo.wiedzią ro.zwinęlią się dłu
ga i obsrzenna dyskusja, w której pr z eona wi a lip o  s 1 o- 
w ie: Nawrocki, MaryJski, Nicwmski, Jedynak^, *.Zał.n- 
ska, Potocz-ek i kLlkakrotiiide przedstawiciele ^ ą ju ? 
podpuMiOiwniik Bohusż i dyrektor dopairtament»u ■ w 
ministerstiwię rolni.citwTą Jurjewicz. U-chwalono- wnio
sek posła Załuskiej o .powołanie specjalnej podkomi
sji, któraby zajęła się oipnacowaniem złożonych re- 
•/;0 .u(“ji i przedłożyła je na na.jb1:iżi<'zem posiedzeniu.

W  skład podkojpd®# wę ẑjT. posłowie: Maryiisłd, Jody-
hak- i. Miiediziński. Następnie komisja uchwaliła U'nio- 
sek posła Malika w sprawie ureguhtwaaiet 
siiości gruntów, zajętych pod fotrty. Uchwalona rezo 
lucja wizywa Rząd do- załatwienia tej s-prawy. Uebwa 
lo*no wreszcie projekt ustawy o* zaanianie giruntu pań 
stwawego w  Kraikowie u\. ginunt prywatny w Brono- 
wLcach Wielkich. Grunt ten potrzebny jest na place 
ćwiczeń..

PRACE PRZYGOTOWAWCZE DLA ROZBUDOWY
LW OW A.

Lwów (AjWj Na ■ irtósiejsizeni ipasiedizettiim rady 
aniej^lkiej utiwbraonó rzeczywisty komitet ro7Jbudorvvry 
imiasta Lwotwa., otairrt.y na \\is-pólldz.iaikin*iu cizyininików 
miejskich. W  skład, jego iwehodai prezes miasta, sze
reg wiceprezesów. 12 radaiyelh i  4 osoby -z ptozsa i^ady 
wybrane z pośród stoiwaorzyeizeń lolkadmydh i- spół
dzielni miesrzJkaairóiwej. KounriH.et teai aj>iorając, się ma 

. ustawie o rozbiuio^ie miiast, kitióra wejdzie' w życie 
3 maja, Jamnie realną akcję rozlbudoiwy.

ZNACZNA ZNIŻKA OfiN BILETÓW T E A T R A L 
NYCH... WE LWOWIE.

'Lwów (tAiWj Miast0' obniżyło cenę biletów teatral
nych o 25 proc. od, dnia Ingo maja.

UMOWA KOLEJOWA POLSKO-CZIESKA WCHO
DZI W  ŻYCŁE.

.. Warszawa (:PATj W  wyikoaianiiu -uimawy kolejowej 
czecbos'lot\\aełko-jpols:!kiej p-odpismej dnia 23 <b. ni. w  
Warsizawćo . we3iO'dizą życie -z dniem piermi-izego 
moja b. n. znużone opłaty ikoiejowe na .piiizewóz węglu 
polskiego do .Austrji i1 Gizecliosłowiataji oiraz tfranzylem 

opnzez te kraje. Również od tej daty będą miały aa- 
stosla wanie iiiUgotwe taryfy przy manę przez wymieiwio- 

. ną' umo wę traaispiuntom tanuizytowym idącym z Gze- 
. ehoslOfwaeji. pr̂ zeiz Polskę.

__  ______________  __ ~ - ~ vrz&TA  w  S r-Ą- ____-—  ^

. IRONJA OZY OBŁĘD?
Beoilim. (iPAT). Marks wysłał do marŝ zaWka Hindćn- 

bugga pismo, w kłóram oświodciaa, że duchowi istot
nej demokracji odpowiada, aby obecnie rząd niemie- 
-cki lojalnie uznał decyzje więflsszości narod-u zgodnie 
. z koĄptytwjcją oraiz wyraża nadzieję, że za prezyden- 
tuuyr. Hindenbfuirga naród niemiócki znajdeie pokój ha 
tzewnątnż i wewnątrz. . '• ‘

STRASZNY ORKAN W  ZATOCE BISKAJSKIEJ. 
Beidin. (PAT ). „Tolegraphen Gbimpa«ryu» „Lokal 

.Ąn©eigor‘,t donosi, że od wicatoraj -szialeje w, zatoce 
Biskajskiej stras/my orkan, który wyrządiził wielkie 

: szkody. Kilka wisi zostało^ jM^aóEoinych. , ■
W  ANGLJI ZŁOTE MONETY SĄ JUŻ W  OBIE (4U.

Laudym, (PAT).- Bank O f. Engluaid -wydał -'dziś po 
raz pieńw»ży '.od ćizasu zniesienia przez Anglję1 Embar 
gów na*’ eiksiporfc, złota, znaczne sumy w  złocie, a mia- 
ngiw^Lde 297 tyk Ł. Z sumy tej Sizwajeurja oti^ynia- 
ła. 281 tye, L. w  złocie, -Boląndja 12 ;tys> Ł. w  zlo
cie, Egipt 4 tys.. L . w złocie.



Nr. 102. JUGMEO Ł&AKMWmW* Sfcr. 5

K A Ż D Y  kultuirahiy człowiek oryfca ^Pł*o^rfąd świato- 
wy“, najtańsae iłustoKwane caasopdsmo *w Polsce. Pre
numerata fcwart&kra 2 cd, półrocma 4 ®ł, srocawa (z pre- 
fdjaniT k&iążtoowemi) 8 zł. Wszelkie feocrespoindeocge i pre
numeraty przesyłać ped a&reeem: Skrzynka P0*325* ^ *
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KRONIKA.
r
i

MAJ

L

Sobota

Dziś 2 Atanazego, Zoe 
jutro Zn. Św. Krzyża

Wschód słońca o g. 4 m. 
27. Zachód o g. 7 m. 09. 
Długość dnia g. 15 m. 42. 
Przybyło godz. 2 m. 58. 
Wschód księżyca o g. 8. m. 
43. r. Zach. o g. 10 m. 31 w.J

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
Sobota: „Juljuisz Cezar4*.

REPERTUAR OPERETKI „NOWOŚCI44.
Sobota po-poł.: .jMajneiwiry jesienne4* — wieczorem:

,;Trzv stare poidła
Niedziela* popoh: „Hrabina Maxteia“ — memarem:

■*,Ttrzy stare pudla4*.
REPERTUAR TEATRU ^BAGATELA44.

Sobota* popoh: „Sonata- Kn-emt.ze-TOWisika44 — wieczore-m: 
■*,Gótatra i jaLZJz-haffid44.

'Niedziela popoŁ: .,ik>aiata Kreiutaerofwisha4 ’ — wieozo- 
tem: ..Gitara i jaz/z-band44.

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH:
NOWOŚCI: „Golgota uczciwej kobiety*; 12 aktów — 

2 sefje razem.
PROMIEŃ, konduktor 1492“ ; komedja w 7 aktach z 

Jonmy Hines.
REDUTA: „Ludzie i maski44; 12 aktów programu. — 

Ąwiie ser je razem! Całość! W roli* gł. Harry PełJ.
Sztuka: „Nibelungi44; pieśń miłości trjuamfiują êj, 10 

^któw.
UCIECHA: „Tajemnica mężatki44; dramat w 7 aiktaoh. 

Ponadto: Chaplin jako „szantażysta44 ubawi wszystkich 
llrtintowmie. . , ,

Wanda: „Nibelungi-; pieśń miłoś* i hrjumfują«ea, 10 
^ktÓW;

W a RSZAWA: „Europa mówi o tem44; 12 akitów — 2 
•̂ erje ra/Lem w jednym programie.

i Zmarli. I
Z Bogackich Julja Palus, ob. m. Krakowa, zanatla 28 

d̂etinma, w Kołioniiyji w 75 roku życia-. Bogmzeb odbył 
’8lę w doiiu 1 maja w Krakowie.

Inż. Firanciazek Hiizieibflcjzek, radca P. K. P„ niac-z. gft. 
paro-wKMaofwmi w Dziedzicach, zmarł 30 kwietnia ,w 41 
™ku życia. Pogrzeb dziś 2 maja o- godsz. 4 popoł. z ko- 
^cdoła św. Łazarza

Stanisław Płatek! odlewach fabryka „Odlew44, zmarł 30 
îwdetaua. w 38 roku życia. Pogrzeb dziś 2 maja o godlz. 

*  PopoŁ z doauu praejpognizetbowego na cmentarzu.
Dyżury aptek.

a- j i Sobota 2. maja:
Eakulanem1̂  Słońcem, Rynek A-B 43. — Apteka pod

*’ ~~ * *  Z^ym  Orłem, K ra k o m  9
P o je c h a l i  do Krakowa.

w dniu 1 maja:
Grand Hotel: Zygmunt Klein — Budapeszt; Dr An- 

Basi er Tarnów; Gffzegomz Grzegorzewski — 
*^ylce; Salomea. Cynamon — Warszawa: Jan Podifyoanor- 
6 zl t> ^yajrgzawa? Mela Grabowska — Warszawa; Kon
rad Popielewiski — Waus/zawa: Herman Westptoal — Ba- 
t6*1’ MaĄgiOirzata Tujpipeir — Newy Jonk; Edmund Bie- 
*?- Okopanie* Rena Straszewska — Tiarnótw.
Hotel Saski: Morie Bernstein — Trenidzyn; Tiszl Hau

ser — Wrocław; Aleks, Landau — Cizękochoiwa; Jan 
renot —  Karwina: Wincenty Kossakowski -— Warsza
wa; Simon F:cidliing — Żmigród; Otto Streng — Wiedeń; 
'utto Tolli* — Wiedeń: Karol Weger — Wiedeń; Joachim 
Fnes Tainiów; Hermasi Goeppent — Łódź; Józef 
Koch Lwów: Antonina Marczyńska .— -Proszowice'; 
Janusz Koiwandoiwsiki — Pioamań; Zvg. Zmidobowuciz — 
Warsza<wa.

<v>v

JEiDEłN BU-DUJE - -  DRUGI RUJNUJE.

Olbrzymia katastrofa kolejowa pod Tczewem
(25 osób zabitych —  kilkadziesiąt rannych).

»NUMER „GOŃCA KR AKOWSlKIEGO44 wysaeidł w 
<Miu 1 raaja wyjąittoo/wo pofpothidtriu. Nasz naikład na 
Klnaikóiw zastał mzchwyitamy iwofbec braku innych 
<dzdeouiłlkrów, któire nie wyszły.

P. FRANCISZEK KOZITEŁiŁ otinzymał wewraj w 
IJniśweirsytteeie JagieBiońsk/nn. tylni)! dokstora 
P.‘ Pr. Kotziełł jesit .'cjzllioiulkiitan Riaidy ■ Naeizeiinej iMito- 
dzieży ‘Wbze-c.h^Hlkieij.

Z ZAKOPANEGO.
Kupno „Warszawianki44. Praed paru tygodniami Za

kład pensyjrry dla fiunlkicjoaiarjû iZy we Lwowie .kiupił kom 
ipleikrs budzików, naleiżących do ŚpóaM aksc.,^ skład któ 
tych Wiohodizą, pensjonaty: „Wa.rsszaAvia.nika44, ^Konstająty- 
nófwika44 'i „Maizowsze*4. Nowy właściciel przystępuje do 
gruntowne go1 remontu domów —• wyposaża je w najnow
sze urząjdsz<enia — dobudowiuje garaże, zakłada radj,o, 
korty tennisowe itp. Żądaniem nowego zarządu, spoczy
wającego1 w rękach p. 'Maciejowisikiego, jest doprowadze
nie 'zakładu do dawanej ‘,iego świetności z Oikresu, kiedy 
„Warszawianka44 była własnością d.ra Wilćr/yńskie.so i 
stworzenie z niego luksutsoiwiê o. o charakterze prawdzi
wie europejskim pemsjonaftu. Fakt ten należy przyjąć z 
w ur :iem zadowoleniem, gdyż Zakopane odozirwało i od- 
czii^a jeszcze ciągle brak zakładmv o europejskim cha- 
Takterze. Pensjonat „Warszawianka44 przeznaczony jest 
tylko dla zdioiwych. Mieszczący się dotąd w sąsiedniej 
willi „Mazowsze44 zakJad roentgeno-fi.zj. zmstanie w' naj
bliższym czasie przeniesiony. N. D.

25 osób zabitych. — Powodem rozśjuifbawanie 
szyn. —  Gdizde był nadzór toroi kolejowego?

Waunsaaiwa. (PAT ). Ubiegłej nocy z 30 kwietnia na 
1 maja hr. o godz. 23.35 z dwóch pociągów transi- 
Itotwych pospieszaiych, kiiirsujących między Prusami 
WschodniemJ a Niemcami ną szlaku Królewiec—  
Tczew—EeoTin, pierwszy z nich Nr. 905 przejechał 
Ruję polską nonmaJime, dmigi Nh 907, jadący w ślad 
za pierwszym w odstępie 20 minut, uległ katastrofie 
na szlaku Tczew— &tąnogaird przed Stâ pogatmlejm. Na 
łuku przy wyjeździe pociągu z lasu nastąpiło wykolę 
jenie wskutek zbrodniczego razśmbojwaama sayn, co 
stwierdziło doraźnie przeptroiwadzone śledztwo na 
miejscu katastpofy przea władze kolejowe. Paroiwóz 
foramkard i cztery wagony osobowe spadły z nasypu 
z wysokości 6 metrów. Według dotychczasowych wia 
domośoi zginęło 25 osób, 12 ciężko a 6 lekko ran
nych. Na miejsce katastrofy zjawiły się natychmiast 
władze dyrekcji gdańskiej i pociągi ratunkowe. Ran- 
ifti odstawieni zostali do szpitala w Starogardzie. Mi- 
nisten^two kolei wydelęgowało natychmiast komisję 
ministerjalną na miejsce wypadku. Nadto o godzinie 
11 rano wyleciał samolot eon na miejsce katastrofy 
wiceminister kolei Eberhapdt i dyrektor depantameoi 
tu ruchu Czapski. Pan minister kolei wysłał depeszę 
kondolencyjną do ministra kolei republiki niemiec
kiej.

KOM UNIKAT DYREKCJI GDAŃSKIEJ W  SPRA
W IE KATASTRO FY.

Warszawa. 1. 5. (Teł. wł.). Drugi komunikat gdań
skiej dyreikioj kolejowej brzmi:

Wskutek zbrodniczego zamachu wykonanego przez 
ix>zluźnienie łączników przy szynach, wykoleił się 
pociąg pospieszny o godz. 23.35 między stacjami

PROGRAM UROCZYSTOŚCI 3 MAJA.

Komitet obchodiu święta narodowego 3 'Maja przy- 
gotoiwał następujący program uroczystości:

Dąbiaj, tj. w  sobotę wre wiszystklch szkoła<ch od
będą się poranki, o godzinie 6 wieczór hejnał z wie
ży Mairjjadkiej a następnie preizijśoie muzyk po ulicach 
miasta. Pfunkt zibrony orki-ewtr przed odiwaehem. W  
dzień uroczystości, . itj. w  niedzielę, pochód mibzyk 
przez miasto, o godzinie 10 rano urotozyste uaibożoń- 
stiwo na Błoniach, o 11 defilada młodzieży s-zkolnej 
i wojska.. W  czasie nabożeństwa przedstawiciele 
władz i oddziały wojska ustawią się naprzeciw ołta
rza, po prawej stronie młodzież szkolna., po lewej de 
legaoje instyitucyj i stow^airzyszeó ze sztandarami.- 

' Popołudniu odibędą &ię ziatoawy na Błoniach, z udzia
łem orkiestr; nadito o godz. 3 popoł. zabawa dla dzie 
ci w salach Starego Teatru, dalej zaba-wą dla wojska 
w  Dparni Żołnierza Polskiego-, a o godz.- 7 wieczór 
przedstawienia w  teatrach krakoiwskich, pop^zedizone 
przemówieniami. W  razie niepogody odprawione zo
stanie nabożeństwo w  kościele N. M. Panny o 10. ra
no-. Przez cały dizień odbywać się będzie zbiórka przy 

i stolikach na „Dar Niarodowy 3 (Mają44.
Komit-et zwiraoa się do obywatelstwa krakowskie

go z gorący apelem o-wzięcie udziału mszy śtw. polo-' 
'wej na Błoniach.

\ZE  SPO R TU .
CZECHY—POLSKA. Skład drużyny poiśkiej jiirzen.w- 

-ko repie'/.; Czechosłowacji w aln, 25 maja-w-Pra
dze według prasy lwowskiej przedstawiać sic lYm nastę
pująco (prasa- lwowska jest bardzo dobrze pomfonn.o'ra
na. skoro kapitanem związkówyni jest p. Tadeusz Ku- 
char. yauiiin' „Poganiacz44, to też przewaga Lwowian jest 
zrozumiała): ITuiitz, Ignatowi.cz (P.og-oń), Kar a siak -,L.

Stwairomzem a Starogardem, na Htnji Tczew— Chojni
ce. Nasyp miał wysokości 8 m. Wykoleiło się 5 wa~ 
goaiówu iemiejckiego pociągu tranzytowego. Do godz.
6 rano naliczono 25 zabitych, w tem jednego polskie 
go urzędnika celnego ortaz niemiecką posługaczkę 
pociągu pospiesznego. Dalszych zabitych między gru 
zarni prajwdopodobnie nie będzie. Naliczono 12 cię
żej a 2 lżej rannych. Wszystkich odtransportowano 
do szpifcaila w  Tczewie i Starogardzie. Ruch kolejo
wy odbywa się na jednym torze.

STRASZNE OPOW IADANIE NAOCZNEGO
ŚWIADKA.

Warsza/tya. 1. o. (Tel. wł.). Biuro* ]tu‘aso(we naomieo- 
kiogo miinisterstiwia kolei ogłasza, że przyczyną kata- 
strofy był zbrodniczy zamach. Z zestawień nazwisk 
wynika, że .zabici pochodzą z Elbląga, Tyłży, Królów 
oa i Malborga. Jeden tylko kupiec Le>wnn. po chodzi z 
Gniezna. Naoczny śwdadok opowiada. Najpierw roa- 
legł się trzask, potem ogromne wstrząśnienie. Byłio 
to w mocy iw sziozeirym polu. W  chwilę potem rozle
gły się wołania o* .pomoc i jęki rannych. W  niektó
rych miejscach strzaskanych wagonów zaczęło się 
palić. Ratunym nie było można zrazu ucŁzielić po.mo- 
CY? ^dyż byli przygnieceni łamami żelaza i belkami 
drzewa. Przeszkody trzeba było przerzynać przy po
mocy stalowych pił. Kieroi^inik maszyny i palacz uira 
towali się. Niemiecka d>Tekeja kolejowa w  Pile ogło 
siła komunikat z którego fwynika ,̂ że w  miejscu, gdzie 
była katastrofa jest zagięcie szyn, które -podczas prze 
jaizdu pociągu- były (rozkręcone. Urzędy policyjne ro
zesłały do wszystkie/h gmin położonych wzdłuż liąjt 
kolejowej Tczew—Chojnice 'Zawiadomienie, aby po
magały w  szukaniu sprawców napadu. Po wykoleje
niu się parowóz toczył się na (przestrzeni 600 m., do
piero później przefwrócił się na bo(k.

K. S.)v Hąuke (Pogoń), Gie-ras (W^sŁa), Fic-htel (Pogoń), 
Adamek (Wisła), Batsch,. Kuchar (Pogoń), Przybysz (War 
ta), Szatakdewiyz (Pogoń). Nie można nic powyżs/zemu 
składowi zarzweić, o ile tylkso forma wstawionych gra- 
szy jest odpowiednia. "

Żydowska Oliinipijada we Wiedniu. Rozwój fisz.vc.znr 
nairodlu żĄdOAMskiego stanowi .jedną z najiŵ iżIWO'jszycfc 
części pracy- w dziedzinie odrodzenia narodowiegK),

[Wyniki, osiągnięte przez sportoiwiców i> gimnastyków 
żydowskich stają się chlubą w śiwiecae ftportofw'\m.

Mając na uwadze, że w sierpniu od'będzie się w Wie- 
riinilfu 14 Kongires Sjoinistycany, sport żydowski .nie może 
sta ć/rua uboczu i ]>inzyjmie żywy udział przez zorganizo^ 
•wonie wielkiego widowiska sportoiwego.

Związek iydowskiich towarzystw ginuiasfty-ctztnych w  
Wiiedamu prz^ygotoiwiiije na dni Kongresu żydowską olim- 
pjadę, kitóra będzie przeglądem sił i masy ruchu spor- 
towego. _ . . . . .

Wszystkie towarzystwa zrzeszone w Związku Świato
wym „Makkabi44. biorą udział w tej manifestacji.

Oto co pisze ,yNaśz ■ Pnzegląd44, s-jonietycany organ."źj'- 
• dostwa w Wamszafwtie: Cmii dalej jeszcze, roizmaioi „bee- 
st.roninii44 d.ziałacze sportowi żj-dowscy w Polscę nahiemó 
będą głupich gojów, że nćeim-a zorganizowanego sportu 
żydbA^skiego, że właśnie żydei- dążą do ajpolitycanośd. 
•i ana<rodoi\TOŚc.i <w. sporcie. Bajka wierutna i fałsz1; doT 
Sikomale ziorganJrzowiam finansowo i tia każd ym  polu mają 
i swą maeić.rz sportową* „Makkaibi44. Wszystkie inne ha
sła oprócz supremacji żj'dos.twa nad gojami, są frajzesa- 
ini, na które tylko łapią sdę nasi ‘sportowcy.

WIELKI WYŚCIG SZTAFETOWY. Krakowski Klub 
QyikJlistów i Motorzystów idąc za wezwaniem p. P.rê zy- 
denta RJzeczA'pospoistej a. clicąc równocześnie spopulary 
z-oiwać̂  sport kolarski i wykazać jego. prakit wznie zas.to- 
sowamie. urządza, w dniu 3 maja hr. wielki wvśeig szta
fetowy, na. ])irzestr/euQ 30 kim., trasą z1 Krakowa prze* 
Mogrląiny, dalej przez Świątniki, Byszyce, Raćiborsk- d*o 
WAdimki. AYyjazd zawodników, ze startu w Podo-ó^ 
kolo zakładu Matecznego* punktualnie o i>\od:z. 2. popoL,

Do 
ICira 
óca

start zaś w Wieliczce w ryutieu jm d magistrą.te.m. F 
hv.egu tęgo. którego organiżaeja spoczywa w rękach 3vd 
koAv.sk iego Klubu Cyklistów i- Mo t orz y s-to w. stają oprót_ 
drużyny K.̂  K.. C, i M. także drużyny: K. 8. Crącoyia^ 
O 1:1.7,. Kol. To w. Sokół w Podgórzu ora-z drużyny wojsko 
.we IX tk K. Nr. \ w Krakówie. * •’
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Tajemnica lady 
Hastings

Angielskie kola arystokratyczne mają nielada sen- 
*acjję, której tajemniczych szczegółów dotąd nie zdo
łano odlkryć. Sjpriawa ta łączy się pośrednik) z podwo
żą angielskiej pary 'kiró*!eiwisłkiej, przebywającej od 
kilku tygodni na jachcie krążącym po wodach urocza 
Śródziemnego, pomiędzy Geniuą, Palewmo, Neapolean 
i- Oagiliark Od czasu do czasu jacht zatrzymuje się 
•u .wyihnz eży, a para krókwdka wysiada na ląd. Króli1 
Jerzy i królowa Mar ja są niezmiernie we Włoszech 
popuiurnii. Wszystkie pisma dają icih poclobiziny, a re
porterzy chiwaOą sobie ‘ nadawy cza jmą /Upnzejmość o- 
bojiga. W  Comca d“Oro widziano ich jadących tram
wajem elektrycznymi, a w Palermo spożywała kolacje 
na tarasie wMi Igea.

: Witta Igea -jest znanym hotelem, w którym bywał 
jeszcze Bdiwacil VII. Urządzenie wilii i jest wyikwifnitine, 
służba doskonale wyszkoiona, a wobec Mójemlteili za
chowuje się z nadzwyczajną uprzejmością i dy  ikce- 
eją. Tern wSdksze zduimienie wzbudzi]a wiadomość, 
jaka się uika-zała -w jedmeun z pis im o tajemniczym wy
padku w  willi Igea, przemilczanym pcizez resz-ię p,na-
*y-

•Według wiadomości polanej pnzez ,,Sic::!la Nuo- 
.wa" w’ jędrnym z pokoi wilDi Igea miał się .rozegrać 
krwawy dr.umait w tyim czasie-, gdy przebywała tam 
angielska para królewska. Późno w nocy z pokoju 
Nr. 30 na drugiem pięliize diosizedł o dgilos wystrza
łu. Pensoinoł hotelowy wi^zcdłszy do pokoju zastał le
żącą na łóżfkiu ciężko ranną damę, obok łóżka zaś 
stał jej mąż. Przybył natychmiast lekarz przyboczny 
króla angielskiego, ];oi:v.i Daiwcoo of Pen i lekarz ho
telowy. Sljwiendlzlilii' ramę postrzałową, pieasi i diraśnię- 
cie lewego pOnuea, Alby umilknąć rozgłosu, raniona, po 
zrobieniu opartrfuulku, pozostawiono w hotelu.

Nazajutaz zeizû ala ona, że padła ofiarą* wypadiku. 
przy wyciąganiu naboju z rewolweru. Mąż jej zaś 
twieidził, że ranllła się przy ozy^zczeni-u broni. TIo- 
iniacizomie wydaje sre dość .podojrzanem, że wizględu 
Ha spóźnioną porę, ŵ której wypadek się zdanzył.

Bohatorką (kamatu. nasuwającego przeróżne hypo
le zy. je st tl łzydzie^toleići ‘a osoba, znana wr arysto
kratycznych kołach angiekkioh, z niezwykłej usrody, 
dużego mająl iktu i pięknych toalet, s los tira damy dwo
ru królowej, lady Marttiom Hasdiinigs cóelka lo-rda. Hun- 
tiogidonk Bawiła od kUllkiu tygodni w Palermo wraz 
z mężem swoim, ztwiracając powszechną uwagę swą 
urodą, wesołością i miłe im obejśoióm.

Dramat nocny wr wiiiltli Igea nie został dotąd wy
jaśniony. Życiu lady Hantimigis nie grozi niebezlpeczeń 
stwo.

Maharadża i jego żony.
„  .

Egzotyczny gość iw iLomdyniie. —  MtaLzwtki mato 
radia. —  iNIezaspoikoijona cieikawość Anglików. — 
Żony piljnde strżjećoaue. —  Sportsmen z Jodpuir. —- 

Olbrzymie majątki maibaęradiy.
ILondlyn gości iznfOMiu w  swych mm-mfóh egziotyczuo- 

go gościa. Je U m/hn rijwiu/diz:,e*}..róetJnii .maharadża iz Jiotdi- 
•puią który przybył przed Ikiiilikoma dinllaimi do s!tOv!icy 
W. Biryitanćii’. Jalkkonwtieik -iiiiiijyjisicy fktsliążęrtet nie są w
Loni tyidBe inzaelkioiMą iii wteiiu iz nilidh (przyjmowano już 
w- ai.yt:t>jk:ai'lyciznych isiaJiónaich angiiieill Kidh, to- jediryaik 
obeca-y goćć w.zlbaidiza powtizccbn-e izaiióiieir ŝowajnró,, 
je  it m  Ibclwóm od' szeregu fliajt pileawwzym kręciłem 
rlmjjyj fkFm, ikitóry przybył 'w otoczeniu Yczmiągo d (wf Jpa- 
eitałego (Ilwomu, a-przedlcw izsy-i.ik-iem ip:iy wiózł :ze sofbą 
cai!|y harem.

Żoi y  mtabairiajdży WTẑ mTidlzaiją (przedciw^izysitkiem dużo 
iza>dT-Ikawibnće. IDwpdizfleyi (aiciliai! wtedlca ama- iiłch p̂ Dęć. 
Są podobno nadzwyczajnej urody, ałe o tom nLkt mac

pewnego (po wnełdlźiieć mfie anoże, gdyż izgódulo -ze- zrny- 
'cziajamd, ipaniujjąicymiil i w vM(e)ki!|ej ojcz.yżiniiei, krótką dlhOr 
gę .ze isłwydh a|piac):Jaiinionitówr dO' iS/amocbofdUs oczekują
cego je- pnzełdl hotiefilem iSaroiy loidbywtaiją w gęMtiych 
za.rltonaoh, izialkry-wcająicych (iick ojbkcza pr-zed 0 'czamj 
exka>wtyah. /Wjspainfałjy stumoichód pirzeyśeiżdiżia ulteamii, 
a- Anglicy dtojimniile uidlliiują iJloiwihcidiziieć blijęs, i*.zy w îchlód 
nie ipdęikinłaści o»;l!t łowf.iatihiją eui: ojpejsikim piojęciiioim k> u- 
wdłzcfe ini!(eiw[iai'ii.

Iln'dy?jidki: książę i jego- d w ór ,za ją ł m iłe pięliro- pliienw- 
Si/.onzęijłiiiego. ihoCefiu. P!r,zei.l idlrizlwłiiamł ajpairitamenltlólw 
ipięcóu żon stoi tuz ech eiUtniu,cJhóiwr —  tirfzeich o lbrzym ów , 
o  s|i>a]ióoycłh oi.l sjloaiicia oiblliicztiich, iz aitHiełycizneinid1 ina- 
m^naanfi, gloitowumii. odeprzeć karżdy mamach icćełkia- 
wy.ch Amgllilkó-w’-. IW Itjyclh olkoil-ieiznościaoh be-zowoicmiy- 
nii okaizały rllo .róiwnj;cż lusilitoiwaniU fiiczmych fottogna- 
f ó;w-|, kjtórzy ehiciiiDij na IkCIiłsIziaieih siwiouch uwdileic-ztiiić żofmy 
anahaDrailży.

iOipró-cz piięcfiu maltżonók. aniaihof ailża. przywdiózł ze 
sobą dio- (Leniliylnui oł Iklî i Pnę, ‘zOioiżo.ną 7  sześciu todlzi*, 
trzy itfaii)'OC:ikt litiidjyjtlklile, sizftlalb 'ciz ar hycli diokaa kueha1- 
•r.zy, gnoomów Btl. Świat sportowy zachwyca się śflii- 
czmyrnd końmfc pK.iiniej kirwd1, Ikltó-rie mailianaidżia., saim iza- 
'pailomy -jpoi rowfbc. pi r/w wiózł ł::ćiwnl>cż ize słolbą iz IndjS1. 
Ma ot;n izainutiT izabaiw.iić pół nclku »\v iLonilynrie- i briać 
udziijałł ,w szeregu rozrywakatclr s^ntlciwyich.,

LMjalhiauajdiża. iz Joi.JIjmiir jei lt ntopil!'oi V izym  z ipianującycJi 
iks.ąiżajt Óniily;! ikivh. Jd kkoów fld k m a  tyD ko d ‘vm  mlTlj}oiiny 
P/O-Jt Itunychi, izal)L*za;ją g o  »:iio1 naóbogailHizycih ipotentalttójw* 
w-ichotliu. Pnzcclhoidzajc afficiaund Lion/łymu iw s w y m  m a - 
.lo-winficzynn sikrotu. iświ^cąicymi o d 1 idinojgneh kaimjonEl, 
izw< iaica ipio,w>izeichiną u w a g ę  [ bni!;!ż;i iz a e łrw y t niióH/złkań- 
;cówi siioililciy. P o b y t;  (jeirio* w  L oi idlymCe m a, jcfliaralkikeir piry 
iwa.kny, rnfmo. to  je d n a k  p o  p o w r o e r b  p arjy  !królleiwhikie)j 
z p o tib ó ży  d o  /WCocb, bęi.tzib p r z y j ę t y  pnzeiz k r o i l i  J iv  
r-zego n a  p a y w ta łn o j auidJjenojii.

Tragiczna tajemnica 
Wschodu.

Ijn.lje W s-cihodnie są k llasycizn ym  kirajeim najip rzenórż 
n ie p iz y c h  rcligjd i z a b o b o n ó w . N ie d a w n o  sędzię' w  

Mani I la. z a p a d łe j  'mieji^cowoiśc; Witalijach Cenoral.uyclh. 
m ia ł do o^ąi jze n ia  n a - t ę p u ją c y  p u z y p a d e k :

Pewien Hinrluc, h ni cni: m Muii-chand, miał syna Luich 
mana, kitó.y nagle cięiżik.o zachorował. Miejs.eoiwy zna- 
ehoir nic nie mógł pomóc. Chłopak w oczach ginął. 
Wezwano do chorego jiajwiętk1 izą znakc-mlość między 
okoóiiCfznynii ozarodziejanó. Po dóugni namyśile cza- 
ro'wni|k o-.rzekł, że chłopiec jest ..opętany*' i tyflko 

'gwałtowny środek może, go uratować: kazał go więc 
z ziwiąszaairmi rękami i nogami wynieść nagiego na 
środek dużej pruis-tej p izesiiii-zcnii- i tam zostawić pczeiz 
całą moc. Gdylby jedimak teń sposób mi o pomógh -t.o
tyók.o ofiara kuwi. może jnzeblagać boginię Kali, zjwa- 
ną „Czauną. Mariką", którą krajowicy czczą jako bo- 
giniię zniiizicizeuia i śmiiercię którą wy obnaża ją s obie 
jalkio czarną kobietę z ezeuwonemi oczyma, ubraną 
w nasizyjnlfk z czaszek lud.zkitcli. Przebłagać ją może 
tylko ofiara lukzlka. Jeżeli, ofiarni .nie będzie speó.roną.. 
to cała rodizdia, aż do 3 stopu'u pokrawieió.iwa wy
ginie.

IB jze-rażeny Mułc.haaid, nie ziważają/c na zmną no:* 
gruidn:oiwrą. ŵ ypeliiii-ł śróśle nozkaz 0‘wailka. Chory 
ichilópiec, rzecz natnmalaia, nie w yzbcA iał. liano zna
leziono g o maint̂ wjnn.

iRo'Z(]'acz ogarnęła Miuióihanda i jego blbkich.
Cały ród zebrał się na naradę. Po drugiej dy ikul jji 

uznano, że najodjpowiedoiojszą ofiarą df-a pt izeblaga- 
nia żądnej krwi, kil dziki ej ^Ozannoj Mu:lki“ , be 'kie naj
młodsza ccc łka Miuliehanda, Kulkhanana, mająca zale
dwie, 6 laiu

.Wyiptiów^adzOno więc b:cielne dzieidko na miejbee, 
grd.z:e leżał trup jej braita, obcięto jej koniec małego 
pa^ba u leiwej ręjki i wyci.ekająeą, krwią eprydkano 
kawałki chileba, które zositały roziasuicone po całem

polu. Pocszem oibecaii rzoieili diziewiezynkę na ziemię ir 
-za-ozęili ją deptać, dopóki nie wyzionęła ducha.

Za to pimesltępsiiwo Midehand i jego dwaj dorośii 
synowie prized sądem. Sędzia, uwizględniając
■n-iski' poziom umysłowy oskarżony oh, uznał, że nie ża 
wiwilli śmiem Luich mana, a którym byili przekonani; 
że był „opętany", artołi za moaiderfeit}wo dzliewiczynki 
skazał k*ih na sanieró.

Oza-etej jedli)ak ławlniic.y, wybrani z pośród1 miejsco
wej ludności nie podzieklb zdania sędziego^ tw ie rd zy  
że osika.TŻoni są iiileswclnaii; gidyż w takiich wypad'ka;cih5 
ofiara Ludzka jesit nkityflkio dozwoloną, ale naw.ef 
..wrikazauą**. WLnuyaoh wypiusacizonO na wolność.

Podróżujący
Amerykanie

iPodióżnlk holenderski Ph. E. Yisser opowdada 
;w siwoitch wispoimiiemiach z liidfe jaką plagą są tam 
wycieczki amerykańskie, unządzaue pa zez biuro Coo
ka, allbo- iiuai-e lowairzytsitwa. Indje nie są tak ^pnzygo- 
towaine do tego nodzajiu masow^ycih w^ycibczck, jak 
np. Szjwajicarja. Ohimara wycieczkowricizów zajmie nie- 
't-yiiiko pokoje mieszkalnie, który d i jest niewiele, ale 
roziiiokowywiujje się w ha lila oh i restaura cjaclh ho-teJo- 
wych, talk, że nigdzie ni/i można znaleźć wolnego 
miejsca. Turyści napełniają liiezjnośinpn gwarem świą
tynie i pałace, kltóre jedynie w skupieniu i ciszy mo
żna należycie zwiedzać. Wszystkie śiiodki koim.-uniku- 
eyjme, nie wyłączając sjonli, oknupoiwame są przez ]x>- 
diróżuj ąicy cih Am er yk am ówr.

’\r:sise.r tiwierdzi, ż.e 0 ')xegamie k/ułi ziemskiej stało 
•się. w Ameryce taką sanną mamtją.. jak dawniej tania*. 
Każdy Amerykanin, króry uzbiera dość pieniędzy. 
S'tair(a się ])>nzyłąiczyć do jakiejś podróżującoij grupy, 
•nie tirośzieiząe się zbytnio o ■ to-, dokąd go powiodą 
i co mu pokażą. Jed-em z uczestników" wycieczki za
pytał raz wr Delihii siwego sąsLaua:

— -Gdiz.ie niy teraz jesitaśimy?
Tamten wyjął notę*, w kltór\nin miał zapisany ca

ły pian ppdirórży i rozpabrizywszy się skiupulatuie 
w' notatkach, odpad:

—  Teraz poiwiiininiśmy być w' Rzymie.
WDrloczmie zmieniono plan podróży, albo pomylił

sobie da^y. Ale pytajajey był auipełmie z odpowiedzi 
zadoiwolieny. Tirudm o jodhak w  takich wa runka di 
mówić o jakiejś korzyści z wyciiecizlkk gdy podiróżai- 
jajcy ikc wie nawet., gdzie się zinajidujje. Poza tom 
Avszys Jk;e podróże odbywają się z niesllycbaniym ]X)- 
śpi echem,, mają progira,m, nie pozoiś-tawi-ający u:oze- 
situilkom ani jednej godzimy wytidhnien.ia. O 9-(tej śnia
danie, o .10 jazda sam o chodami w okolice miasta. g n  
z wiedza u1: o urasta, o I luitiicih, o 2 jakaś świąityaLa. 
o 4-̂ tej na dwomzeo kolejowy i tak dalej bez wyr- 
t-chinienia. Yisser opowiiada, że siedział pewn-ego ra- 
z,u w wygodnym forteou ha Ilu hotelowego w Ben ar es. 
glrly nadszedł Ameryka.nim., ofiara jednej z wycieczek 
•dokoła siwiała. Zatnzymał się 1 ciężko westicihinąjL 
..Jak miii o miusi być tak usiąść swobodnie, nigdzie 
się nie spi^ząic". W  tej chwili dało sóę słyszeć toż- 
kamjące wołanie ..HalJo! huvry up" i zbłąkana ow
ca musiała pó/jść ze swymi towaczyi-zaani.

źc częste ogłoszenie waszych 
towarów przełamie ciężką sy

tuację w handlu.

ALF3tóAN3>ER TRZASKA.

Czerwony błazen
POWIEŚĆ Z ŻYCIA WARSZLAjW Y.

17)
Wiik ptrzez kilka dni od ch/wili trag^ioamego zaj

ścia vr gairdcrobde nie wychodził zu/pekiie z dooiuu, 
zamykał się w  swoim pokoju, widoozjiie porząjd- 
klo^waK segregoiwiał i n iszczył swoje papiery, bo 
służącą rano anąjdowńła za-ŵ sTae na ziem . cały 
stos. drobnych strzępów ziapisanęgo^oaipieru. Jó
zef i Wanda przekonali się, że W jk  musi noce 
spędzać bezsennie, bo o każdej godzinie nocy 
światło lamipy pTzędzaerało się przez nieszc,-zelne 
ram y drzwi jego pokoju. Bezsenne noce, gorącz
kow y bieg myśli zm ieniły W ika do niepozoiania. 
Octzy podkaążyCa mu niebieska obwódika, jiaikiby 
umyślnie ołówkiem  podmakrwama, cera, dawniej 
branat^ra, przyibralia cierono^ólrtą barwę, kitóira 
jeszcze silniej uwydatniała się na nieogolonej od 
kilk/u dni twarzy.

Jednego dnia W ik przecież wyszedł z domu. 
Długo bawił w  mieście. Przyszedł w  towarzystw ie 
jakiegoś żyda, Wandą mi m owo Ii podsłuchała, że 
W ik  sprzedaje meble swego pokoju. T a rg  trwał 
dosyć długo. Żyd nabył wszystko za niską cenę, 
jedtnak dopiero po uplyMte pięciu dni, miał meble 
odebrać. Po sprzedaży^ W ik  częściej już wychodził 
z domu. bawił godzinę hih  dwie w mieście i przy
chodził z powrotem, zamykając się w swoim po
koju.

Po jednej z takich wypraw W ik w rócił do domu 
bardziej pgdniecoaiy. W  czasie obiadu Józef 
i W anda zauważyli, że mgła smutku, która tak 
gęsto zasnuwała mu oczy, zaczyna powoli się 
przecierać, wzrok jego  zaczyna znów' zdradzać 
dawną chęć do życia, a wolno zapalające się. 
w oczach iskierki zaczynają w różyć budzenie się 
dawmej encrgji. Ta  nagła zmiana w  usposobieniu 
W ika stała się zaraźliwą dla otoczenia. Józef stał 
się trochę rozm owoiejszy, —  wwtuz trwogi i ocze
kiwania w  oczach W andy znacznie pi*zygasł, raz 
nawret w- czasie obiadu Wanda głośno się roze
śmiała, wymlołująe tern zdziwienie obu braci, tak 
dawno low iem  w tych ścianach nie rozibrzmi.ewtił 
śmiech, że zdawróo się, iż zamarł on na zawstze.

Po o biedzie W ik poprosił Józefa o chwilę roz
mowy?'.

—  Dziwisz się Józefie, widząc mnie nieco bar
dziej ożywionym . Muszę ci zdTadzić, co wypłynę
ło na z/miane mego usposobienia. Oltóż paszport 
zagraniczny już mam w kieszeni, gotówka jaką 
uzyskałem ze sprzedaży mebli, wystarczy im przy 
najmniej na ozJtery miesiące skromnego życia. N a
pisałem do jednego ze swwch dawnych kolegów, 
który obecnie bawi w  Konstantynopolu z proś
bą, by  wyszukał mi tak ja-kąś posadę. Dziś już 
otrzytnał»em, dzięki uprzejmości kolegów , pocztą 
dyplomatyczną odpowiedź,< że posada dla mnie 
się znajdzię i- to nie na najgorszych warunkach. 
Za dwa dni chcę wyjechać db KonstantAinopola 
przez Czerniewice i Bukareszt.

Józef westchnął ciężko, widocznie innej s]>o- 
dziewał się wiadomości.

—  Jeśli w p a d k i zmuszają cię istotnie do wy- 
ja^zdu i tak daleko, to jedź. Dla mego jednak spo
koju, dla spokoju W andy proszę cię o jedno: jeśli 
tu wr Warszawie odmawiasz mi wyjaśnienia po
wodów  wyjazdu i palenia wszystkich m:ostó*w za 
sobą, to uczyń to pirzynajmuniej tam w Konstan- 
tynóipolu. Napisz nam stamtąd, co skłoniło cię 
do ziburzenia całej twej przeszłości, do izolowa
nia się od brata i siostry, k tórzy caę tak kochają...

—  Słuchaj Józefie, —  przerwał mu W ik, —  
•nie zakrwawiajm y sobie wzajemnie serc. Wierz&j, 
że dziś silnej woli-, energj3 i zaparcia się siebie 
samego pobrzdtnrję, by  z Wami się rozłączyć. 
W iem, że tam nie znajdę tego ciepła tych, jakie 
mnie tu otaczaćo. rram, w drwalach dla mnie caęż- 
ildch nie będę wiidział ani Twoich dóbrych oc®u, 
an i kochanych oczu W andy, które t\de energj! i 
w ytrw ałości ŵ e mnie w iewały... Dużo smutnych 
clrwil będę musiał przeżyć, zaaiim pogodzę się z 
losem. Może nawet dużo łez wyleję, które przed 
obcemi będę musiał skrywać...

Doskonale zdaję sobie sprawę z  tego, że nie 
ludzko Ciebie i Wandę męczę, nić podając Wam 
przyczyn  wyijazdu. Pod słowem honoru obiecuję 
Ci jednak, Józefie, że gdy  tylko przybędę do Kiou 
stantyuopola, wyślę do Ciebie lilst, k tóry odsłoni 
Ci moją tajemnicę. Sam najlepiej osądzisz, ozy 
miałem inną drogę wyjścia, jak opuście na zawsze 

[ lub na długi szereg lat W arszawę.
Dalsza rozmowa m iędzy braćmi tyczyła sfę- 

szciZiegóhW W ika i jego  jJarnw pracy w Kotisfaai- 
tynopolu.

(<X d. o.).
y .- .-  i i . - . .
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Z zagadnień kredytu 
rolnego

Zagadnienie kredytów dla rolnlcdwa eorarz ba>r- 
<Lzie>j znajduje oddźwięk w sferach rządowych i spo- 
Jcozeńsitwa.

Rząd zacżyna zdawać sobie sprawę z tego, że pun
ktem ciężkości dla całej p: ocbuikcjjii rolniczej je sit turni 
'i dogodny kredyit i że be,z nieg.o ami. obecnie, ami 
*v puzystzłośei pcacy na tern pobii nie da się pro1 wadzić, 
dednatowoż k ok i, poezymijome w tym k:mviikiir są 
jc-ze-ze bandizo nicdositateozjne.

Bank roiimy rozpoczął udzielanie kredytów nu kup
no gieuni ni niiinezej wkusności z amontyzacją 10-oio, 
20<o i 80-uO lehnlią. Należałoby pomyśleć jeszcze o 
■kredy.ach nu podniesienie samego warsizitahu rolnego 
mutejszej własności, tij. udzielanie kredytu meiiijoira- 
racyjjnego, następnie na komasację. a ta-kiże na spłaty 
i'0-daiminie.

Kredytem km.koteimiaioiwym dla mniejszej własno 
ści rmi-zą się zająć spółdzielnie, zasilane tan:m kre
dytem państwowym.

Wiejkeiza własność komży da. z kredytów, udziela
nych przez Bamik Polski i Bank Gospodarstwa Krajo
wego. Na o gól kredyt kiiló.lkiote:miniowy zasadniczo 
dla .roiłai:K'iAva jest zrebójcizy: produkcja rolnicza i jej 
;nvyin‘lki trwają w  ciągru całego roku, a wysokie pro
centa z całą sunną należy spłacać w śnodkiu roku go
spodarczego, często nie znajdując- na to pokryciu. 
Kredyt kró.koteumlmoiwy wprawdzie staje się p-euido- 
długot c r mim owym, ze wizjgllędiu na pirotoinjgałę 3-mles'ię 

^znych terminów spła-ty. Jednakowoż zawisze ten ter
aniu jest za kirókki janzy ciągłości .produkcji roilmlicizej, 
u także p5oceania nie idą w proporcjonalnym stosun
ku do rent owiń ości ziemi. Jednakowoż mhilicówo zimni- 
^zone je t korzystać z ikredyłów iktóJkotermilno- 
^ych do czasu regeneracji. kredytu (Rugote rm linowe
go; dla tego osta J.iiego t: nudno sądzić, żeby koiijumlklliu 
*y  szybko się wytworzyły.

9  OHzicizędnościacih wewniąJtra kraju, któreby utłahwt- 
ty ten kredytu mowy być narazi e nie może; pnzyite.m 
^iezadoiwolenie z walory-zaiejl długów hipotecznych u 
^dertzyeieli, jest dość zmacane, pozy najmniej narazić, 
■* akumulacja tyicih kapiirałów nie byłaby rzeczą ła- 
łWąs W pirizylszUtoiśd nlowąrjpillfwlo rzecz tu nabierze 
innego ciharakitemu i zaufanie do łktów zastawnych 
krośn ie; przed wojną- była to solidna i peiwme lokal a 
* sfery iimtebigeuiuji miej-kiej lokowały głó-wnie w pau
perach kredytowych swe oszczędności.

Śclągimęcie kapitałów za girami,oanye.il staje się z ka
żdymi miesiącem bardzo ak makie; kapitał zagnamw- 
^y.-mussi mieć jednak zagiwarairiitoiwatną piraiwoiraąid- 
****& w Htosuidka.dh, sipołeciznych i- nie być narażonym 
^'.sltruly, spowodowane r-efoimą agianną.

Ściągnięcie samych pożyozok z zagranicy nie jest 
tt&oże tyle tfmuó.ie, ile same zużytkowanie p:o iuikdy- 

tych pieniędzy nafcifiu na uicimaJe tnudno-* oi. 
nasza wobec .pazasiileim-a gospodarczego w 

^ t e l2'kal z ^ < b u , t.:6ia -wymaca o«romnyiCih
S  ze r ,to jy  ro:dk^-a, co,raz inn.iej staje ,ic rea-

m ą  p W  to rineażowamlo się w obce ik a J f i -
° P f ^ ,,'ll‘-ow9«i« staje *:ę L ^ ą  

^  )eoce^ ryzylk o winą, H
czasem jedmik i k‘i riV oi . iflrma-n ł* ' K^pUti zagrań;icizmy musi zreidu-

, " N0,ie ^T^^gania; narazie woili spekuiloiWuć 
}  .(ii polach, które mu dają szybkie i duże zy dk-K 

przyszłości w' miairę uireguilowainla się stosunków 
fiu an,-o wy cdi. w miarę tego,, jak bak  kapitałów- zo- 
•fetahie iisuinięły, jak osiziciządinośići powojennne -zacianą 
^zrastać, kaipiitał zagramiiciany sPam.ie się docdępiląj- 
szy? będzie ujdiziatey -na dilaiżis'zy terim‘in a-tno-rtyizaicyj- 

o baudiziej umiarikoiw^amem oprocemitoiwainiu.

Ititoitiiike bez kredytu długote^(minowego marzyć nie 
mnożna o żadnych inwestycjach i mcljoirucijach, spła- 
łaoh rodz:m Naiwet spłacenie podadku majątko
wego sit a je się nz.eicizą zaąpedtii.ie wyjkllnczomą. Jedmako-  ̂
<woż n-iema immegio .wyjfsicia, jak. .pnzełtirtŵ nie tego pnze 
(wlekłego kryzysu.^ W  wa,ruinkaich i imajb-cowościaich, 
gdiąe popyt na ziemię jest większy., a podaż mała., 
koi^ysłinlej jewż zirealiwwać ozęść suńbisdamicijd ma.jąrko 
iwej; amżeli nanażać się na niebezjpieeane kjredyfty. 
Ocizyw:śicret- brak golóiwlk: u minii ejtezej wla-sinościi uitriu- 
din:ią tem ,pr,o-ceis; możinu go wylkoirayisttiaódyflko w-tyicih 
miejscowośiciacih,, gidizię z/najidu|ją się jesafozo jakieś ro- 
tzeowy z tyttuEtu emiijgiraieji do Aimeirylkii' (rmaim na mytśdi. 
(Małopoflsskę), wzjgilięidiniie z komłtakłti% jakiej ̂̂ niiękrttólrzy 
lutnzymują z rodizilnami taan praebytWąjąceńrii.

Najwatżniiejiśjzą nzeezą byłoby ;udiziełanie roilmiidtfwtu 
mu dłruós&y okmees ©zasu k/redyttti ma nawozy szituiózinę 
P-rzesz nasze fateykii kma-jowe. Kredyt ten udzielany 
©b.eonle na 9-óco maesięczmy pmzeciąg .eizasu jeslt slą- 
noiwiczo za fenóńik-ii, a także pirooenlty ,Móry pobierają 
uieikltóre faJbuydrią fiie wytmzynnuję d3a .rotecltiwa żadnej 
kahkuJa-cji. ;

Oi^anlEUicijeęT^kiioze domagają się ólklresu 14nf‘o 
sięeiańego, wydhodiząie z. załóż emia. że koirizyśći .zuiżyicią 
naiwozów s-zhinezitiycih, napirzykł^l zaiżytlkowajnych w  
oiągiu jetslemd̂ . doipiero na dirugi rok o tym czasie mo
gą  się oprąeemitowae. .Zapłata za te naiwoszy mogłaby 
masitąipić po wylkotóćłzeniu robót polnych okoio miosią- 
oa liP-topuida. Pro«ceinft pobieirany przez kirajoiwć fa
bryki nawozów. sżtuieKuycdr. odnośnie do Ohoirizowa i 
Kałnr«‘za. nie może daleko odbiegać od stopy procen
towej. pobieranej przez Bank Bobki oraz Bank Go- 
s]‘o.7‘.)rstwa Kirujowego. Brzy nawozach sztucznych, 
używanych do wiosennych zasiewÓjwi" kredyit 9rić’ib 
m:e<ięcizmy byliby wy<t;aine®ający. ■ v

Rolnoeilwo nie może się obejiść talkże bez takich na- 
vvłf)Zoiw. jak tom a syna i sale tira. której jedynie zagra-
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uica może ruam dostairic-zyć i dlatego pożądanemlby 
było, żeby Rząd przyszedł tutaj z pomocą, udiziehijąo 
odipoiwiednich kredytów na podkład wek>iFi ziemiań- 
skijch, żyroiwanyicih przez oirganlzacje rohiicze.

Oginomjne zrozuimienu* dła życia rolmteizego i jego 
kredyitu okazują Niemoy, kilóire zapoezątkowały aik- 
•cję w tyun kieauidku na >.zeroiką ;rkalę zakroj-oini. Bank 
Renitewy, uąwonzo^ny w .ioku  1922. a który ulec.zył 
( aly ciganizni gospodarczy Niemiec, ma być zamie
niony na nową Instytucję, zwaną ..Deurse.he Rcuteo- 
bank-Kreditans.t.' La-ni Iwć 1 s cha klitek e 7e'ntiraiibanłk“ , 
która ma mieć, jako kaiplrat zaklarteiwy. 200 mil jo 
nów mairok zlio.l yicih, osiągu].iteyieih z doehodóiw ŵ azti- 
sie drzlałalności: Badku Re 11 H/iwe,go, a zadauiam jej 
będzie zasilanie taurun kredytem rolnictwo. Kapitał 
tej iinstytiuciji miałby >tO]:n‘owo wzrastać poze-z do-rzu 
cenie do niego części sum, pochodzących z opTOC-em- 
lowamia i amortyzacji l^edy.iów. udzielonych dotych
czas pi rzez „Roniteubanik*'. Po kilikiu latach instytucja

ta będizie rozponządzać oibrzyinim kapitałem 400 do 
500 mili jonów marek złotych i wywierać będzie tent 
samem decydujący wpływ na niemieckim rynku kre
dytowym. Dalsze środki pieniężne zdobędzie ta insty
tucja pnzez prawo emisji listów z ac lawiny eh .do 8-mio 
krotnej wys-cikoócl swego kapitału zakładowego, co 
w  chwili obecnej wyniesie 1.0 miiljarda marek zło
tych. Listy te naogół nie będą bezpośrednio zabez
pieczane na hipotekach rolniczych, lecz wypusze-zane 
będą pod zastaw listów zastawnych innych, mniej
szych publicznych instytucji kredytu hipotecznego.

W  ten- H;;osób Niemicy starają się rozwdąjzae cięż
kie przesilenie na rynku kredytowym w stosunku do 
roWcitiwa. Dążeniom również z naszej sitnony powin
no być roiziwiązanie tego zawiłego problematu na tle 
ścisłego porozumicnlia wszysdkifch c^rganizacyj rolni
czych, pinzy pomocy Rządai i s.połecrzeńisbwa.

Henryk Szeligi.

Francuscy ministrowie spraw zagr.
\

Z oka.zji' ositaitedej zmiany rządu we .Francji jekien' 
z dżleninllków jj)a,rysłk:lełt pnzy{)oni;na, że od chwilli1 0- 
gło îzeimia Istizcciej .republiilkii francuskiej., tj. o<ł dłnia 
4 -wlnześnla 1870 roku aż do cdiiwiilti obecnej 32 polity
ków posiadało w: niej tekę sipraw zagram:czaiych. 
Pierwszym z niieih był Janljjaisz Fare, ostatnim jest 
Aryisty lcS' BirlanM.

Kilku z pomiędzy tych miinteillnów ,reżyłowało w 
gmachu ma „Q.ua'i idtOt:say:k bęłąc cizłonkaimi nasitęlpu- 
jąicyah po sobie dwóch, a nawet, .trizech gablnetóiw;, 
jaik nip. BrłamiL

Najkrócej ,.piastował4* — wedle utamtego frazesu —

•tekę .spraw* zagranicznych Karol de Reimazab, bo tyth 
•ko dni siedem, najdłużej —  Del-casise., bo prawie sie
dem lat. w gabinetach,-na których czele* stalli: Bitesom* 
Dujpuy. WalUeeik-Rou^eau, Conubes i Rouvie.r.

(dbeciny , piczy id en it republiki. Douimergue, był takżo 
mihiieilrefin spraw zagranicznych po Bamthou, a przed 
Yiwian^m. •

7iważyiwsizy, że wybór Hindenibiurga zachwiali moc- 
uo silamcwtekiem ołucinego gabinetu fra.ii.euKkiegor 
s-poidzte-wać się mOiż*iiti? i.ż teka Łpraw zagranicznych 
ffliva,jidzie się znójw w ręikach alw) Boincarego, albo 
Milleiranda, którzy jatrż ją dzieużyli siwego czasu.

Oryginalna statystyka.
iSią illu.użile, Ikiióiiizy miajją wiiłt ilb iw|oFhiegio ctzasiu, a. Qmb 

•'tien sjpęi Ilzają mu. bcrzjpoiżjyi.ęicznycli,. crzalieui jclaaikże 
oirygD:taił:liyich jctbTjliczen u‘iaiclh.

JieGI.ua -z itialkliicih oMiczeń ipiOidla))© jpawlim dlzfennOk a- 
mel.iylklańi. ki, a  ję-it. om. jo» %ille- nfktmiateteim, że lOlilnlopf 
siię dk> iw|o)jiąy eiwlal (oiweji, (kltóirla* miiteptędlkio1 jeszcze za- 
girzei isi’ę »w piamlęci 5udiz‘klik?|j.

J  itulki, ijalktlś isj.atiysi.jylk^anraitiolr iwyilteiz.ył:
. Bomlilowiaż ippllczia^ iwfojmly iśjwflądowej uitiiaiciilfo życtie 
18 iml:)!ijióuów lliuidiziii (jpiodegHych mm p\\m\n boj.u., zmarłych 
z maii* [ii ch.Ołiólb otiUiz Eagrmfbmiylch), pirzletlOi, giJiybyśmiy

rlch usilalwiUTil jejdlrucgiO' za dlriugffm i kaizuCf:; łan mtrszemo  ̂
‘\vaić — itlo idlei.fFiiwialiriby przed) nami w* ciilągu flaft: slcfdtółił 
Kihfeni i  moieą. 'Gdy jledlaiego: dhila gilnęło prizecięitntie
12.000 Cuidżii, iz'ai!!eim iw* iciiągiu Sielkuinidly —  10 łludzi.

Koi izł:ą foeizpoiśmcdliiiile twio|jniy icbliKizoiiiO' na 186 anriiljoiiy 
diów idicóarówj, Ik.oltzitia zaś po!śj*ei dlnfe?, pnziez nłilą sjpowio- 
dbiwiaine' (s)ii:|alJia .zal.-Obków). wjynloisizą ttę salmą kiw^ię. 
Raizean więc,, kloHzltia .wiojniy ćiwiiaidloiwiejj iwynrósiy okrą
g ło  400 mliUjiaiidÓw kłblłairóiw, iczyll pnziei-izło 2.000 mFj- 
IjairdÓiw* zlilotych pohlkiich! Cfyif.rę Itę mzfiny-ilioiwjć sóbiie

Azerbejdżan.
•Na zachodniem wybrzeżu morza Kaspijskiego, zaj

mując część półn. Persji i tizrw. Zakuuikazu, leży Azer- 
bc-jldżan1, ziwamy picze z Rosjan „obTast4* 1 ateirów za- 
kaulkazlkkh.

Kicaj ten o bogatej pirzesrzilości historycznej, —  kraj 
zwycięstw A'ieksand-ia W., Tiimunlegha, Arabów i 0 ^  
mamćw — zajmuje obszar, wielkośicią odipo-Wii a dający 
mniej więcej da* win ej Galie jii, zamie.zfkuje okblo 9 i 
pól miilj- lujciności. W  ],Jcdb:e tej więk)s;zość tiwo-rzą 
t. ziw. Taitartzy azeuÓejdżańscy, wizgilę linle Trucy- azer- 
bejdżańssey mniejszość zaś Or.mianie, Gnuiziml, Perso- 
(W*:e i R os jamę.

Kraj boga.ty tak wr pirod'Ukity rollme, jak i kopaliny, 
stanowi! na trakcie Iranizyto-wym Eiuropa— Azja waż
ny puielklt handlowy, umożliwiając ekspamziję w głąb 
senca Aizjjl. pnzez Iran.

iByit, Mwój niepodległy datuje „kraj ogni ziemskich4* 
od .począł Ikófw X III w., od czasów EilynDeolz Chana.

Późniejsze eizasy, to w^alki weiwinęiiiizne, nliszicizące 
świetność i potęgę, które to umożiliiwiły Pensji podbi
cie i wioielenie Aize.Tibejidżanu w charaikfteirize prowincji 
•do państwa perskiego, leciz tylko części południowe. 
W noku 1813 Rosja okupowała po. zaciętych wal
kach ,.Aizcirjp-a,ti:ga;nu, obcy jej rasowo, wyznam łoi wio 
i językowo, a związany z mią od tego czasu, niczem 
chyba tyilko... naftą.

Rząd carski zwykłą meitod^nusyfilkatOTSiką, dnogą 
gwałtlu i iloiziboju nie zabitł diuicha wolnego narodu. Nlic 
też najidiz\wycizaijnego, że powitanie Szaniila z.nalazlo 
też i t-u siwe echo.

Toteż gdy rok 1918 dał możność wyoidirębiiieoia 
się dnia 27 maja 1918, ogloszómio Azerbejdżan repu
bliką z demolkiraitycizną foirrną ustiroiju.

Na progu' swej wołnośca^ był już Azeiibejidżam zjrmi- 
siaon.yim do obrony jej p/rrzed wracającą falą wojlSk 
uosyj^kjjGłi z fnomltu ka-ukazkiego; rówjno.aześnie wy- 
-bucha wojna ormiai^lkosazeiribejdżańska.

1 iMużulinaanle zfwiracają się do kalifa z prośbą o po
moc ’wojskową, a wytsłane tam Wojislka tureckie -po
zostają Baku do wrześnda 19(18 r.

Po ufkońcizemlu wojny (ilis.t'0|pad 1918) mle jsea, Tur
ków. zajęli Anglicy, których rząidy zaznaczyły się je
dynie dhąoseim na każdean polhi, ożyto życia politycz
nego^ czy gospoidairiczego. W  r. 1919 p o poskrom i en iu 
izaboirćzośicł gen. Denijkiima, wylbuchają zamiesżk.i: we- 
tw.nęftlrizłne, podsycane przez S. S. S. R ,̂ kitóremu do. 
pnówadizentia da)lszej wojmy potirizelbną była nafta.

>pnia 27 ktwietlnia 1920 ,po wialkiaicih nad rzeką Sa- 
mair, X I arrnja soiw^cką zajęła Btaku,. ą muzułmanie • 
podnieśli! sżitanidair buntu.

iPowisftanle jednak szybko stłumiono.
By umożliwić eksploatację nafty, nasłano wynzrn.tr 

kóiw z całej Rosji, mimo spiazeciwu miejsco^-yich ko- 
imumiisitów.

Ta walka między komunistami rosyjsikieaob a azejr- 
1 bejidżahskiemi lirw-a pó dziś dzień — komuiaistom a- 
zedbejidżańJslkSm spadły już z o.cizu h^lki. Niema nacjo- 
nailfeacąi —  jest rusyfikacja. jaJk za cz/asów caratu, 
idąca nawett dalej. Wzrastiająca nieuUuŵ ść do Rosjan

1 żydów, sllanowiących w Azerbejdżanie podporę ko
munizmu i rusyfikacji, spoiwo do wały wybuich szeregu 
poiwłstaó, oirężnej wrallkr z boilszeiwilkaimi, zakończa- 
nych masJowcini egzekimcijaimi po stłumieniu (np. nzeź
10.000 miuiznilimanów w  Ga-njdży).

Komisairz sp.raiw weiw. Soiw. Re.p. Aze.rib. Bagiiro 
,w „Zoczy Wschodu4* (oficjalny o.rgaiń soiw. wład-zy, 
wydawany w Tyffteie) stwierdza, że w pnzec-iągu IM 
4 w Aizenlbejdżaimie miało miejsce 57 poiwstań przec/Jw 
sowietom.

Cyfra ta, aż nadto świadczy*, jak silną jestt chęć 
zinzujcemia jauzma, jak silną jest Wiara- w wolność y 
niezależność Azerbejdżanu. G. Petaik.

&W1AT PRiZElWRÓCONY DO GÓiRY NOGAMI.
I  *  • S

Ma)tka do syna: Tyfikio, odiwagi,- mój synu! Ta pan
na prosi o twą rękę, czemu nie dajesz przyzwalającej 
odptołwiieidzi?...

•Syn: Bo się boję, aby minie nie uicizyniła matką....
■ •  . •  .  •  '

TRUDNY SPORT.
Jaki jest; najlt*ruid)n.iejśzy i wymagający najwiot

szego trahiingn spoot?
~  Paspoult:,



«tr. 8. .GONIEC KKAKOWSK1 M Nr. 102:

od godziny 9-12 w połu
dnie i od godziny 4—7 

wieczorem.
OGŁOSZENIA Drobne 

ogłoszenia dla 
poszukujących 
— pracy — .

50gr. Ą .

I Wołne posady

BIURALISTÓW wszelkiego rodzaju poleca Państwowy 
Urząd Pośr. Pracy, Kraków, Podzamcze 30.

PŁYWAKÓW wyszkolonych, umiejących zarazem kie
rować łodziami na. Wsśle, poszukuje od 1. V. br. Pań 
strwowy Urząd Pośr. Pracy w Krakowie, ul. Podzam
cze 30.__________________________________ '________________
ROBOTNIKÓW i robotnice sezonowe może dostarczyć 
natychmiast Państw. Urz. Pośr. Pracy w Krakowie, ul. 
Podzamcze 30._____________________
POTRZEBA dwóch młodych kawalerów, zdolnych, samo
dzielnych tokarzy drzewa. Zgłoszenia do Państw. Urz. 
Pośrednictwa Pracy w Krakowie, ul. Podzamcze 30.

WYTWÓRNIA pasów w Krakowie na Zabłoci u poszu
kuje rymairzy. Zgłoszenia Urząd Posr. Pracy: Kraków, 
Podzamcze 30. 132

1 Mieszkania i lokale
 _____________________mK>' inTMmflrTr yTP** '■
POSZUKUJĘ pokoju kawalerskiego umeblowanego od 
zaraz. Czynsz według urnowy. Zgłoszenia do- Administra
cji „Gońca Kra.kowtskieg-o4* pod „100“ . 2472
POSZUKUJĘ pOKOjU KawaieroMtgo z osoDnyin \vej.*cem 
od zaraz, u -n sz  wysoki. Zgłuszenia pisemne do Adm. 
Gońca rWaK. pod ,rokój‘\ 132

MŁODE, bezdzietne mmłżeństwo poszukuje pokoju becz 
roebkL Czaisz według umuoiwy. Zgłoszenia do Administra
cji „Gońca Krakowskiego44 pod „Wysoki, czynsz44. ̂  180

1a .

Sprzedaż i kupno il

SPRZEDAM wilczurę roczną czystej rasy. Zgłoszenia do 
Adm. „Gońca Krak.44 pod „Wilk44. 137

Matrymonialne.

MŁODA, SYimpatt yczna panienka pragnie tą drogą nawią-
A B  *  t  *  .  * .  .     _  »  A 1  Z  4  r A .  1  O l fzań korespood&ntcjię a mężiazvraną inteligeirtrryin do lait 

35. Zgkwszmia do Administracji „Gońca Krak.4 pod „Mio
iy  wiek44. ______
PANI „fi. M. W." ma do oucdijmm list w Aumuiisirac 
Gońca krak. l ‘s4

181

3 WÓZKI wyjazdowe okazyjnie do sprzedania. Plac na 
Grob ach Nr. 16. Kraków. 2503

OSOBA w średmm wieku poszukuje posady jako go
spodyni do samot pana iub na plebanię, Zgłoszenia do 
Admin. Gofica Krak. pod „Samotna4'. _______ 186

Pamiętajcie o Inwalidach.

PODMAJSTRZY do fabryki wyrobów batonowych po
trzebny zaraz na prowincję. Zgłoszenia: Urząd Pośredni
ctwa Pracy, Kraków, ul. Podzamcze 30. 132

POSZUKUJE się dobrego mUmowanego szofera-monte
ra, możliwie kawaJeaa z dobreim świadectwami. Oferty: 
Włocławek, śkrz\mk;i pocztowa 61. 170

SŁUŻĄCY kawRtler potrzebny do dużego -donui na Po- 
morrau od 1 czerwc.a lub 1 lipca. Wymagana, ziuajoiiność 
doskonała usługi, beziwz^dędara uczciwość. Ko»p.je świa
dectw (wnuz z fotografią nadsyłać: Rudow-ska, Kloaiówika 
przez (Pelplin, 172

PRZYJM Ę zaraz starszą kobietę umiejącą gotować. Zgło
szenia do Administracji ..Gońca Krakowskiego pod „Za
trudnienie'’. 179

| Poszu ku ją cy posad |
Ła— — mapa— i  iuBWiunngurmi ̂ ^maaKEassmK̂ êaâ .
URZĘDNICZKA z ki kuletn ą praktyką admi- Istrac\jną. 
Znająca biKhaiierję pisze o«egie na maszynie, piagi.ie 
zmień.ć posadę od 15 rr>a;a. Zgłoszenia cłu Aduiiii.spacji 
Gońca Krak pod „ Z m i a n a 4', i83

INWALIDA wpjeuny- Adam Siwak, Ja.t 31, z dobre mi 
świadectwami poszukuje posady ekspedytora, inkasenta, 
registratora, może praco wiać jako biuralista. Łaskawe 
zgłoszenia do Zfwią/ziku inwalidów: Krakóiw, Podzam
cze, 36. 147

ZREDUKOWANA NALCZYLltiLKA p zyjm e posauę do 
dzieci — w charakier/e u'vvhuwawc/.yni, moz^ wyjechać 
Zgłoszenia do Adm nisi.a^jj Gor.ca Krak. pod „Zredu
kowana. 1̂ 5

|  W małem mieście pomorskiem, pos adającem Sąd £  
Powiatowy w ktćrem .dotychczasowym agentom 

procesowym zastępstwo odebrano, miałby

ADWOKAT -  PRAWHIK
o ile by się zaraz sprowadzić mó<4, korzystne sta- 
now-sko. Notarjat zapew niony, również mieszkanie.

Łaskawe zgłoszenia skierować proszę do Biura 
Ogłosztń „PAR44, Poznań, Al. Marcinkowsk ego 11.

nr. 15.166. 174

(5 l[D ]@ @ @ @ |p ][H ||D lja l[i]|D l|D lIi][H ||D llB

Potrzebni są

majstrowre obeznani z budową 
dróg bitych (szos).

Wymagana dłuższa praktyka i odpowiednie świadectwa. 
Zgłoszenia z życiorysem, odpisami świadectw oraz po

daniem warunków nadsyłać, do 173

Uddiiału Drcgowago w Płocku. Starostwo.
fol n n io l fo] (ć^ [B] (□] |BtototolB sto t3 Hftgjia 0is|ejQ|siQ 0

M ASZYNY do szycia zna- 
” ■ ne gu arantowane „Ka
sprzyckiego-1 hurtowo-deta- 
liczme noleca skład fabry
czny „Tiie Kasprzycki Company" 
w Warszawie, Marszałko
wska 163, rei. 104-51. Do-, 
godne spłaty ratami. Pro
wincja mo/e zamawiać li
stownie w Warszawie. Apa
rat do haftu bezpłatnie. 
Konkurencyjne maszyny 85 
zł. Oddziały Częstochowa, 
Aleja 43. r\iei<:e, 5 enkiewi- 
cza ?! Lublin, Szpitalna 
17. Foksal l i 2440

DO 500 ZŁOTYCH
miesięcznie może każdy 
zarobić łatwo bez różnicy 
i nie odrywając się od 
swych zwykłych zaięć. Ka
pitału i specjalności nie 
potrzeba.Szczegóły wysyła
my natychmiast'po oh zyma- 
niu I złotego na częściowe 
pokrycie kosztów w liś
cie goiO*ką lub znaczkami. 
Adresować do firmy, ..Pla
ce wua Warszawa, Leszno 
27 Skrzynka poczt. 73. teł.

171-28  2462
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S A D Z J N K I

pierwszorzędnych g a i  ziemniaków,
rękami wybieranych

„ Jt lB E L ”  na ziemie średnie :: 
„B I SN ARK” na ziemie ciężkie 
„T0PIN AHBUR”  200-300 ctr.

Oprócz tego 176

60 dr. toniczyiw Etiałel
po cenach dziennych ma do sprzedania

Dwór Obra o. Golina.
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Baczność
Kupcy REKLAMA Baczność

Przemysłowcy I
jest lirĘm ą  Handlu i Przemysłu!

„ari”

eu

s .

wyświetlana w aparatach „ A ri” we w szystkich miastach Polski i Niemiec.
w Kariarniaeh, Cukierniach, Kinach i Hotelach i i  p.

Aparaty „A r i“ są w kształcie konsolki wiszącej z lustrami mechanicznie oświetlanej
elektrycznie.

Ogłoszenie od zł. 6 do 335 na 72 roku i cały rok.
Spieszcie i przysyłajcie tekst lub klisze do Centrali Król.-Huta wAriw Og. Rek. 

Przem. ul. Katowicka 40 telef. 782. (Skrytka pocztowa 43.)

Przyjmujemy ogłoszenia na całą Polskę
Reklama „A r i“ światowa w 14 dniach w całej Poisce wyświetlana „ R E K O R D  R E 

K L A M Y  Ś W IA T O W E J "
SPIESZCIE Z REKLAMĄ ŚW IĄTECZNĄ 1 SEZO NO W Ą!

2375 R ep rezen tac je  prdcz C e n tra li p rzy jm u ją  zg łoszen ia .
Poznań p. Kazimierz Apelko^s^i Podgórna 2a. — Lwów p. Marjan Bałaban i Linke ul. MaHćką21.— 
G ó r n y  Śląsk, Cieszyńskie i Zagłębie Dąbrowskie p. Zygm. Maciej Bock Sosnowiec ul. 3-go maja 11. —

Tarnopol p. Karol Zygmunt Rapaport ul. Rejtana 1.
Na całą Polskę ogłoszenia do w s zys tk ic h  A p ara tów  500 zł.  za 7* rok u  »A R IU.

Administracja Oddziału „Gońca Krakowskiego" na Górny Śląsk i Cieszyńskie
przyjm uje prenumeratę i ogłoszenia.
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KU RACYJNE  K Ą P IE L O W E

- =  BRZOZA —

Nr. 344

El
0

0
0  0

pow. Bydgoszcz, Pomorze Tel. Brzoza Nr. 2. stacja kolej.

Jezioro jezuickie w miejscu.
Zdrow a, socha miejscowość, położona nad maiownfezem jeziorem, okolo
nym Iglastym lasem, 14 km- od Bydgoszczy, 50 pokoi, plaże, rybołó- 

stwo, łodzie zwyesajne i motorowe. Oświetlenie elektryczne.

Rozpsoeiie sezonu 1 ttli — tom w&siipi!. — Usługa skora i rcefeiaa.
Poleca się uprzejmie

Dyrekcja letnisko Brzoza.

imtllUSIUlEllsIlBlIsliB

1=1

2437

S łS la lB l  □|0|0|0|B|0łBl0lSll3!S|}S|S|S|t3|E3|El|EI|S|El

odpowiedzialny:

„GUNDKA"
maszyna do pisania dla każdego.

Tania — Silna i pojedyncza budowa — Łatwa  
do nauki. Pismo widoczne — Wałek gumowy — 
Normalna szerokość arkusza — System czcionek 
na wszystkie języki łatwo wymienny w czasie mi
nuty — Zakryta pudełkiem blaszanem o eleganc
kim wyglądz e — Bardzo podręczna — Na język 
polski, niemiecki i inne języki — Bjie równocze
śnie kilka kopji. — Gwarancja piśmienna na je 
den rok. —  Cena tylko zł 102. Za każdy dalszy

język więcej zł. 12. 2504
Firma: ZE-WE-MA Sp. z o. o. Poznań, Fr. Ratajczaka 15
Wyłączna sprzedaż na całą Polskę. — Dostawa 
pozamiejscowa za zaliczką pocztową względnie za 
uprzedniem nadesłaniem należytości. Poszukiwani 
ZASTĘP0Y na województwo wzflL poszczególne okręgi.

Q B
Kra&oiraka Drt&amSa Nafc lodowa w Krakowie pod carządem J ,  Borkow icza


